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Krętactwa hakaty.
W szystk ie naraz pruski* Zeity, ’■) Tagi i

71lathj chórem  zabrzm iały, że w Poznańskim i 
zaczęła się rewolucya; wpraw dzie me zbrojna, 
nie taka, ja k  w r. 1846-ym( k iedy pu łk i huza­
rów  zm ykały  przed kosami Maćków, ale p ra ­
w ie taka , ja k  te raz  w Rosyi. Z różnych okolic 
k ra ju  podają dzienniki h ak a ty  telegram y o 
zbójeckich napadach  z za węgła na przedstaw icieli 
w ładzy państwowej, o podpalaniu  budynków  
szkolnych, o w yzyw ającej postaw ie ludu. P o ­
niew aż w polskich pismach nie ma o tern 
w zm ianek, a one nie ukryw ałyby tak ich  w y­
padków , lecz b y łyby  je  najsurow iej potępiały , 
przato uw ażam y te  doniesienia za zmyślone, 
aby  przed całym  narodem  niom ieckim  i przed 
całą E uropą uspraw iedliw  i ć barbarzyństw a p ru ­
skiej ad m in is trac ji. Nie m a państw a, k tóreby  
ściślej od P rus słuchało w skazówek M achiawella, 
mówiącego lisięc iu : „Jeżeli widzisz, źe lud  jes t 
niezadowolony, stara j się coprędzej wyw ołać 
rewolncyę, abyś ją  zgniótł, albowiem  potom  bę­
dziesz silniejszy “. Dziś tak im  księciem w Pru­
sach jes t h ak a ty  styczna b iurokracya z olbrzy­
m im sztabem  pom ocników prasow ych, m iesz­
czańskich i in teligen tnych . Położenie ty ch  lu ­
dzi w AYielkopolsce jest w yjątkow o korzystne. 
U rzędnicy m ają p rędki awans, su te dodatk i do 
pensyi, ładn6 m ieszkania w rządow yoh domach, 
bezpłatne kasyna i czytelnie, a zatem  powodzi 
się im  znacznie lepiej, niż gdziekolw iek w 
Niemczech. Pom ocnicy ich : dziennikarze, adw o­
kaci, lekarze, kupcy  i przem ysłowcy, ziem ianie 
i pastorzy  — wszyscy otrzym ują rządow e sub- 
weneye, a nadto  z całego niem ieckiego narodu 
ściągają składki na cele germ anizacyjne, k tóre 
przedew szystkiem  polepszają ich b y t m ateiyal- 
ny. N a polityce germ anizacyjnej,1̂ na szowini­
zmie pruskim  robią się w ciąż doskonałe in tere- 
s a ; jedn i m ają św ietne posady, inn i składają 
duże fortuny. W ielkopolska stała  się Golkonclą 
dla politycznych aferzystów. Oczywiście, takiej 
kopalni złota nie chce stracić hakata , więc aby 
u trzym ać swe panow anie nihil w ytw arzać n ie­
zadowolenie, nie zaw aha się naw et przed sztu- 
eznem  w ywołaniem  zaburzeń, k tó re nazwie re- 
w olucyą i tern przed całym  światem  uspraw ie­
dliw i następny  ucisk, następne prześladowania, 
choćby bezgraniczne. R acya stanu  na to  po­
zwala., bo cóż państw u pruskiem u zaszkodzi, że 
pu łk i trochę postrzelają, a potem  m ożna będzie 
k rzy k n ąć : „A u sro tte n !“ i okrzyk te n  wykonać 
z niem iecką dokładnością. P rusy um ieją organi­
zować rewolucye. Dziś ju ż  dokładnie wia.domo, 
że w roku 63-cirn nasy łały  do W arszaw y go­
rących pafryotów , k tó rzy  odrzucał1’ reform y 
W ielopolskiego; a w Poznaniu, w d rukarn i rz ą ­
dowej, p rusk i d y rek to r policyi układał, d ruko­
w ał, rozpow szechniał w  kraju  i przem ycał do 
K rólestw a w azw auia do w alki orężnej. W iado­
mo także, że teraz fabrykanc pruscy płacili 
znaczne sum y na w yw oływ anie sfcrojków w Ł o ­
dzi, P ab ian icach  i Częstochowie, a pruscy w ła­
ściciele kopalń w ęgla również znacznym  kosz­
tem  u trzym yw ali stre jk  w D ąbrow ie Górniczej. 
S ocjaliści pruscy odezwami zachęcali so c ja li­
stów w K rólestw ie do rewolucyi. W  W arsza­
wie pełno było agentów1 z .Berlina., k tó rzy  uda­
li ali najgorętszych polskich pairyo tow , a wszę­
dzie obnosili hasła rew olucyjne, zakrzykiw ad 
rzeczyw istych patryotów-, — jednych  tajnym i 
donosami oczerniali przecł rządem  i usuw ali w 
ten  sposób z kraju, innych — jeżeli nie można 
było inaczej — skrytobójczo w ysyłali na tam ­
ten  świat.

Jeżeli tak  mogła działać h ak a ta  w K róle­
stwie i spraw ić to, że ono zm arnow ało najko­
rzystn iejszy czas do jiopraw ienia swego położe­
nia, a samo siebie zrujnow ało na ła t  k ilkadzie­
siąt, to  oczywiście jeszcze łatw iej, z nakładem  
pracy  i podłej przebiegłości znacznie m niej­
szym potrafi wywołać zabuizenia w AYielko­
polsce, k tó rą  chce zgerm anizow ać teraz, bez 
zwłoki, ponieważ później może już  się nie uda. 
OhjjW hakaiy ijycznp j prasy, trąbiącej o tem, że 
rew o lu c ja  już  się zaczęła i że są je j  czyny, 
trzeba uw ażać za. przygotow yw anie św iata do 
Yrrażeń, k tó re h ak a ta  zamierza, m u zgotować 
na wielkopolskiej ziemi. To kłam stwo, że jes t 
rewolucya. Być może, iż gdzieś pobito ok ru tne­
go nauczyciela, ale to jeszcze nie je s t czyn re­
w olucyjny.

Niem niej trzeba się mieć na ostrożności. 
S tan  um ysłów z pew nością nie je s t norm alny, 
jeżeli nasza p rasa poznańska uw aża chw ilę za 
. pow ażną" Dziennik Poznański pisze, om awia- 
,ąc znany -wypadek w Mosinie, gdzie na  w y­
borców, zgrom adzouych na sejm ik r e la e y jy ,  
p o lic ja  nagle rzuciła tię  z szablam i: „To za­
sługa poczciwego ludu, k tó ry  wobec tak iej su­
rowości um iał zapanow ać nad w łasnem  wzbu­
rzeniem. To dowód w ielkiego zaparcia  się sie­
bie, ale zarazem  dowód, że w iny  objawów roz­
goryczenia i rozpaczy należy szukać nie po 
stronie ludnościSjlecz po stronie tych , k tó rzy  ją  
bezustannie popychają do ty ch  objaAvó\v - po 
stronie sfer i kół, k tó re  czując swą przew agę, 
tra k tu ją  nasz lud ;,ako quantit,e negligeable, 
_ ako m atcry a ł do prób i doświadczeń. Nie prze­
stajem y ostrzegać przed tak im  h iperb iurokra- 
tyzm em , albo przed uleganiem  wpływ om  sfer, 
k tó re bez ponoszenia odpowiedzialności baw ią 
się w politykę za plecam i czynników odpowie­
dzialnych. Zw racam y uw agę na Gaf że Księstwo 
stało sie, terenem  wyścigów dla ludzi, m ających 
subjektyw ne zapatryw an ia  polityczne, a nasza

ludność trak to w an a  je s t przez nich ja k  królik, 
którem u się szczepi najrozm aitsze jady . Zw ła­
szcza apelujem y do władz cen tralnych , w oba­
wie przed najpoważniejszym i kataklizm am i, aby 
baczniejszą zw róciły uw agę na owo trak to w a­
nie naszej ludności, doprowadzonej p raw ie do 
rozpaczy. P o lity k a  prześladow ania, stosowana, 
ju ż  od la t  trzydziestu , nie um oralnia tej lu ­
dność1' Przeciw ni i, je j skutki, objaw iające się 
teraz, pow inny przekonać mężów stanu, iż się 
znajdują na drodze najgorszej. Odpowiedzial­
ność mężów stanu  nie skończy sie z chw ilą, 
w której złożą swój urząd. P otęp i ich własne 
sumienie, nap iętnuje  h is to ry a44.

T ak  więc Dzicn. Pomi. stw ierdza, że h a ­
k a ta  pro-wokuje, a ludność jest ju ż  doprow a­
dzona jara wie do rozpaczy — i ostrzega przed 
„najpow ażniejszym i katak lizm am i44. Prow oko­
wanie odbywa sie na Ayszystkich p o lach : na- 
głem  rozpędzaniem  dozwolonych przez policyę 
wieców, katow aniem  dzieci za to, że słuchają 
rodziców, a w ytaczaniem  procesów rodzicom za 
to, że korzysta ją z praw7a ( poręczonego im przez 
ustawę, zryw aniem  kon trak tów  z robotnikam i, 
zam ykaniem  publicystów  za lada słówko roz­
goryczenia, a pozw alaniem  ’ prasie h ak a ty  na 
oczernianie naszego narodu, na  w szelkie ją trz e ­
nia, na  zniew ażanie czczonych przez nas ludni 
i rzeUzy. Same paszkw ile na świeżo zgasłego 
v. A rcybiskupa StablewsLiego są tak  ohydne, 
że chyba dlatego nie wyw ołują burzy, iż św iad­
czą o bezbrzeżnej podłości autorów . Paszkw ile 
na niego na całe społeczeństwo wielkopolskie 
d rukuje h ak a ta  n iety lko  w. swojej prasie, ale 
także  w wiedeńskiej i w czynowniczej rosyj­
skiej Wszędzie;; gdzie pieniądz otw iera ,ej 
drogę.

To rzeczyw iście jstan k ry tyczny . Przew o­
dnicy naszej ludności w W ielkopolsce m ają 
wielki obowiązek czuw ania nad stanem  um y­
słów, aby  przez rozgoryczenie, rozpacz, przez 
słuszny gniew  nie srało się to, czego pragnie 
h ak a ta  i za co P ra sy  eap łacą woram i złota.

rzym ski m in isteryalny  dziennik T riluna  p rze­
czy tem u w ten  sposóo : „ Jest bardzo praw do­
podobne, że niebaw em  zjadą się m inistrow ie 
spraw  zagranicznych  dwóch państw  zap rzy ja­
źnionych i połączonych sojuszem, jednakże nie są­
dzimy, że w tej chw ili m ożna już  powiedzieć 
na  pewne, iż stanie się to w łaśnie w styczniu 
i w AYenecyi44. M niejsza o to, gdzie i kiedy, 
skoro sam  zjazd je s t bardzo praw dopodobny. 
Oczywiście pierwej musi on byc przygotow any 
przez am basadorów, sposobem kancelaryjnym , 
zatem  rzeczyw iście trucino z góry  powiedzieć, 
k iedy się odbędzie.

Austrya i Włochy.
j U iekaw ą wiadomość podał m in ister w łoski 

L udw ik Luzzatti. w M edyolanie, otw ierając kon­
gres tkaczy  m atery j jedw abnych. W swej dość 
długiej mowie naszkicow ał o u najpierw  łiisto- 
ry ę  jedwrabnictw a we W łoszech i tu  bardzo 
serdecznie, z gorącem  uznaniem  podniósł s ta ra ­
nia daw nych rządów au s triac k ich  o to, aby 
przem ysł jedw abny wysoko stanął we włoskich 
prow incyach, podległjmh wówczas berłu  H abs­
burgów. S tąd  łatw o było mu przejść do dzi 
siejszych czasów. Rzeki tedy, że pom jM ny sJan 
każdego przem ysłu zależy od pokoju, a w ła­
śnie trzeba się spodaiuwać, że on długo po­
trw a, albowiem  — tu  pow tarzam y słowa p. 
Luzzatiego — „teraz, gdy  autom atyczne odno­
w ienie tró jprzym ierza do roku 1910-ego je s t za­
pewnione, joba rządy (to znaczy włoski i au- 
stro-w ęgierski) zam ierzają zużytkow ać ten  o-zas 
na całkow ite w yjaśnienie w szystkich spraw, ob­
chodzących oba, państw aj aby zapanow ała mię­
dzy niem i trw a ła  sąsiedzka p rzy jaźń11.

Otóż to oświadczenie zaw iera dwie po­
m yślne now iny : jedną, że odnowienie trćjprzy- 
m ierza nastąp i au tom atycznie nie na. rok, lecz 
odraza na cztery  lata, —• i drugą, że między 
m onarchią austro-w ęgierską a W łocham i będą 
w tym  czasie odbyw ały się uk łady  o u trw ale­
nie przyjaznego stosunku. Jeżeli postanowiono 
przedłużyć tró jp rzy  mierze na 4  la ta , to n ieza­
wodnie już  teraz  w yrów nano różin.ce av zapa­
tryw aniach  na bieg spraw  bałkańskich. W „czer­
wonej “ księdze, przedstaw ionej Delegacyom, 
powiedziano o Macedonii, że rozpoczęte w niej 
reform y?będą w porozum ieniu z m ocarstw am i 
doprowadzorfe "flo w ytkniętego  końca. Tu za­
tem  nieporozum ień już  n ie  ma. Zapewno tem 
się tłum aczy pochopncćć, z jak ą  Serbia zabiega 
teraz  o przyw rócenie praw idłow ych stosunków 
z Austro-AYęgrami. AYiadomo, że w B elgradzie 
długo się łudzono nadziejam i na tak ie  pow ikła­
n ia  się stosunków austro-wdoskich, że ISerbia 
będzie mogła "wyciągnąć z niego niepospolite 
korzyści. * G dy te  nadzieje zaw iodły, uśpiwszy 
rząd belgradzki dokonać odw rotu. Ale pozosta­
je  niedojrzała jeszcze, lecz ju ż  dojrzewająca 
kw estya albańska niezm iernie ważna dla A u- 
s try i i AYtoch ze'~vvzględu na -morze Aclrj-aty- 
ckie, k tóre nie powinno być ani włoskiem, an i 
austryackiem , lecz otwartóm . O tem  zapewne 
będą się teoayły  układy. AYołno nawmfc p rzy ­
puszczać, że już  znaleziono dla nich podstawy, 
k tó ra  pozw ala się spodziewać jmmyślnego koń­
ca układów, bo w porzeciwnyin razie włoscy 
mężowie stanu  nie zaznaczaliby w formie tak  
stanoAYczej zwuotu, jś k i  się dokonał w zap a try ­
w aniach ich rządu. A w łaśnie oprócz p. L uzza­
tiego odezwał się także jeden  z bardzo w ybi­
tn y ch  deputow anych w łoskich p. F erra ri, k tó ­
ry  na zgrom adzeniu swych w yborców wr R zy­
mie snrowo skry tykow ał w szystkie alarm ujące 
pogłoski, zapew nił, że m iędzy Austro-AYęgrami 
a królestw em  włoskiem usta liły  się serdeczne 
stosunki, k tóre on w  parlam encie będzie- gorąco 
popierał, w końcu zaś dodał, że niedaleki ten 
czas, kiedy ag itac j a 'rredentystów  w ygaśnie z 
b rak u  inateryłiłu palnego. SłoAvem, d ek o rac ja  
zm ien iła1 się prędko i gruniow nie, zupełnie jak  
w dobrym teatrze. Zam iast oczekiwranej trage- 
clyi, zapow ładają nam  Włosi m ilą sielankę. N i­
czego bardziej nie m ożna sobie ży c zy ć ; zwłasz­
cza cieszy to  nas, bo w Polsce nie m a chyba 
nikogo, k toby  nie żyw ił dla AYłocchuczuć b a r­
dzo serdecznych. T rafnie przecież powiedział 
Sienkiewicz, że każdy Polak m a dwłe ojczyzny: 
Polskę i AYłochjn N iektóre dzienniki ju ż  zapo­
w iadają z ’nzd barona Ar h ren th a la  z T itton im  
dla ułożenia się oo • flo przyszłych rokowań. 
W enecki d z ien n ik 1 .UArfrudico doniósł, że ów 
zjazd nastąp i w styczniu  w AYenecyi, lecz
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(Póluraę(loivc ostrzeżenie pod adresem. • urzędni- 
Jióic. — Projekt zatożm ia banku urzędniczego, ma­
jącego prawo cmisyi własnych obhgacyj. — Puch 
wśród stowarzyszeń kobiecych z powodu procesu 
handlarki dziewcząt Piehlowej. — Przeszczepienie 
armii Zbaudema do A nstry< — Pomnik Jana  

Straussa).
(y). Życzliwe słowa, wypowiedziane przez 

ministra finansów1 dra Korytowskiego do depu- 
tacyi urzędników wr sprawie poprawy położe­
nia materyalnego stanu urzędniczego, odniosły, 
jak to niedawno przepow adałem, ten zgoła nie­
pożądany skutek, że wytw orzyły wśród szero­
kich mas urzędniczych wprost uieziszczalne po­
stulaty i pragnienia, do czego niemało przy­
czyniły się dzienniki liberalne i radykalne, 
przekręcając często znaczenie słów, wypowie­
dzianych przez ministra i pochwalając z góry 
każde żądanie, stawiane przez urzędników, bez 
względu na to, czy jest ono możp.we do speł­
nienia., czy nie. Ponieważ wytworzona skutkiem  
tego agitacya wśród urzędników przybiera co­
raz większe rozmiary, przeto w sfeiach kompe­
tentnych uznano za właściwe zawczasu pod­
nieść głos ostrzegający.

Jakoż w ostatnim numerze Frrmdenllattu  
pojawił się inspirowany przez rząd artykuł, w  
którym powiedziano z naciskiem, że wobec sto­
sunków budżetowych państwa, a mianowicie 
wobec wzrastających wydatków wojskowych i 
wzmagających się z każdym dniem potrzeb we 
wszystkich dziedzinach życia kulturnego i eko­
nomicznego, nie ma nawet mowy o tem, ażeby 
wszystkie żądania, staniane przez urzędników  
na ich w ieeEu h i zgiLnauzeniacn, m ogły być 
uwzględnione. Z góry też wykluczonem jest, 
aby minister finansów, pomimo, że calem sercem 
sprzyja urzędnikom, zgodził się na jakiekolwiek  
zarządzenie, mogące narazić na szwank z takim  
trudem uzyskaną równowagę w budżecie pań­
stwowym. Niechaj więc urzędnicy nie żywią 
żadnych chorobliwych mrzonek, lecz niech bę­
dą eierplrw i i c-zekają, aż obradująca pod prze­
wodnictwem szefa sekcyi Kniaziołuckiego ko- 
misya miiusteryalna ukończy swe prace i przed­
łoży konkretne propozycye, co av danych Ava- 
runkach można zrobić dla urzędnikÓAA1.

NajnoAAćszym projektem, jaki zrodził się w 
głoAvach kieroAvnikÓAv obecnego ruchu wśród u- 
rzędnikÓAV, jest projekt założenia wielkiego  
banku, mającego przeprowadzić oddłużenie, tj. 
oczyszczenie z długów stanu urzędniczego. 
Projektanci chcą, ażeby ten bank wyrposażono 
przywilejem Arypuszczenia wdasnych obligacyi, 
których pokryciem byłyby skrypta dłużne ze­
znano przez urzędników i ich ręczycieli. R o­
zumują oni, że skoro toAAmrzystwa kredytowe 
ziemskie i banici hipoteczne mają praWo wy- 
daA\ania łistÓAv zastaAA-nych, na podstawie po- 
żymzek, udzielonych na hipotekę ziemi, to ta­
kie same praAvo powdnno przysługiwać banko- 
Avi urzędniczemu na podstawie udzielonych 
przezeń pożyczek, zabezpieczonych na pensyaeh  
urzędniczych. OtrzymaAvszy tak1 cenny przy­
wilej; nie potrzebowałby' taki bank AAdaściAińe 
żadnego kapitału. Ministrowie, którym autoro- 
wie tego projektu przedłożyli SAją prośbę, 
przyi’|isekli zbadać ją gruntownie.

PrzepKwadzony niedawno przed sądem 
Aviedeńskim proces jirzec-iAA1 handlarce dziew­
cząt, AAdaścicielce domu publicznego, Reginie 
RiehloAcej, którą", jak Aviadomo, skazano na 
półezwarta roku ciężkiego więzienia, dał i m- 
puls do silnego ruchu aa śrócł wszystkich tutej­
szych stcAyarzyszeń kobiecych. A a  odbytem ty ­
mi dniami zgromadzeniu pań, na którem b jło  
także mnóstwo mężczyzn, ze wszystkich AYarstw 
społecznych, uchwalono rezolucję, domagającą 
się gwałtoA\Tnej reformy zakresu działania po­
licy i w sprawach, odnoszących się do tej plagi 
społecznej, która Avytwarza takie zakłady, jak  
ów osławiony „salon mód damskich14 Riehlo- 
wej. AY szcz< gólności domaga się ta rezolucya, 
ażeby bodaj przywrócono ten stan, jaki był 
przed rokiem 1892, kiedy nie istniały a v  AArie- 
dniu żadne" koncesyonowane „domy tolerowa­
n e44, lecz każda z upadłych istot na AAUasną rę­
kę i poniekąd pokryjomu Airykonywała swój 
hańbiący proceder, a jedymie ze Ayzględów sa­
nitarnych podlegała kontroli policyi. W  r. 1891 
Avysłała polieya Awedeńska osobną m isyę, zło­
żoną z kiłku urzędnikÓAA’ w podróż po stoli­
cach europejskich, celem przeprowadzenia stu- 
djfÓAY nad tem, jakie tam istnieją urządzenia 
w tej dziedzinie. Członkowi* ńiisyi po lriłko- 
miesięcznej podióży, przedsięwziętej na koszt 
państwa, w czasie której zwiedzali wszelkiego 
rodzaju nory rozpusty a v  Paryżu, Londymie, 
Berlinie, Hamburgu, Marsylii, Madrycie, Ge­
nui, Medyolanie, Rzym ie i Neapolu, powrócili 
do Wiednia 1 przedłożyli swej przełożonej w ła­
dzy1 obszerny elaborat. — poczem już ocl roku 
1892 dyrekeya policyi zmieniła swe postępo- 
Avanie i zaczęła zgłaszającym się o to przedsię- 
biorozyniom udzielać formalnych koncesyi na 
utrzymyAA-anie domÓAy ,toleroAvanych. Do jakich 

■ fatalnych konsekAA^ncy1 dopi'OAvadziło to, tego

najlepszym dowodem proces RiehloAvej. Skom- 
promitoAA’aną pizytein  została w najwyższym  
stopniu w ładza państw ow a. A d m in istrac ja  po­
datków bowiem z całą skwapbwością zabrała 
się do opodatkowania tego haniebnego prze­
mysłu, ponieA\Taż zaś paniom a la Riehlowa 
Avymierzała kolosalne podatki, przeto wzbijała 
je tem poniekąd w dumę, że są Arielkiemi kon­
try buentkami, przyczyniającemi się wydatnie 
do utrzymanir, gospodarki państAVOAvej.

Jediicm  z następstw  procesu Rikhlowej 
będzie może i to, że słynny  jen era ł armii zba­
w ienia Booth. rozszerzy swój teren  operacyjny 
także n a  A ustryę. B aw i on obecnie av B erlinie 
i w yraził się tam  wobec znajom ych, że właśnie 
m obilizuje osobny korpus dla A ustryi. Ma on 
obecnie la t 78, a swą m isyonarską działalność 
prOAyadzi od roku 1865. Z w yjątk iem  A ustry i 
R osyi i H iszpanii is tn ie ją  zi'esztą wszędzie 
aji-ncye jego a rn r i  zbaAArienia, m ającej prze­
w ażnie za zadanie Avydobvwać ludzi z bagna 
w ystępku  i zbrodni i zw racać na  drogę cnoty. 
Arm ia Zbaw ienia jenerała B ootha m a savÓj’ o- 
sobny organ, tygodn ik  Social (iazdte, w ycho­
dzący w Londynie w 24 języTkacb i m ający 
przeszło 600.000 egzem plarzy nakładu.

J a n  8trauss, król walca, którego wnuka za­
sądzono (tymi dniam i na tydzień  aresztu za l«k- 
kom yślną krydę, o trzym a av najbliższym  czasie 
w łasny pom nik av AYiedniu. Ma on już w praw ­
dzie jeden, ale do spułk. z swym tOAyarzjszem 
la t m łodocianych, rówmież ja k  i on królem  
walca, L annerem  i razem  z nim stoi na g ran i­
tow ym  postum encie av p ark u  ratuszoAvym. Obe­
cnie postanowiono w zrieść pom nik samemu ty l­
ko Straussowi, a stanie on av p ark u  p rzy  F ran z  
Josefspuai koło kanału  Dunajowego. AYykuna- 
nie pom nika powierzono profesorowi Hełlm ero-
wi, a kosztować on będzie przeszło 100.000 kor.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin. Na porządku dziennym Arczorajsze- 

go posiedzenia znajdo-wał się etat dodaikowy 
dla południoAvo-zachodniej Afryk:. Kanclerz ks 
Bulów wygłosił długą mowę, w której wskazy­
wał, że kolonie przechodzą obecnie poAvażne 
przesilenie w. chwili, gdy po 3 latach Avoiny 
nasrał wreszcie spokój. Mimo to żaden kanclerz 
i żaden parlament nie odważyłby się tych  ko- 
lonij sprzedać pozostawić ich Avłasnemu losowi, 
lub się ich pozbyć w inny sposób. - (Oklaski po 
stronie większości, protesty na łaAvie socjalnych  
demokratów). Kanclerz konstatuje, że kolonie te 
będą wym agały jeszcze większych wydatkÓAV, 
zanim zapanuje w nich zupełnie ład t porządek.

B i i i  o w porusza dalej skandale kolonial­
ne, w ystępuje przeciw  prasie, k tó ra  te  skandale 
rozdm uchała do przesadnych rozmiarów. Prosi 
Izbę, aby’ uchw aliła postu la ty  rządu, celem u trzy ­
m ania pow agi państw a niem ieckiego i zapobie­
żenia pow tórzeniu się powstania.

D yrek to r urzędu kolonialnego D e r n -  
b u r g  u zasad n ia ł szczegółow o żąd an ia  teg o  u- 
rzędu, w skazując na w ielkie k u ltu ra ln e  znacze­
nie ko lon ii A\rogóle.

Poseł 8 c h a d 1 e r (z centrum) domaga 
się obrad komisyjnych, podczas których prze- 
studyoAvanoby także progiam kolonialny. Niech 
urzędnicy kolonialni składają się z ludzi zdol­
nych i ŚAvifcżych, a nie z osób przeżylych, 
choćby to byli królewscy książęta.M Głosy: Słu- 
-ćhajcie!) O odstąpieniu kolonii nie ma mowy, 
gdyż ich piotrzebujemy. Mówca oświadcza imie­
niem swego stronnictwa, źe nic podziela opty­
mizmu Dernburga. O glÓAvnych zarysach tego 
programu wyraża się jednak mówca z u- 
znaniem.

P. L e d e b u r  oświadcza, że socjaliści 
odrzucają, k red y ty  kolonialne i po tęp iają  całą 
po litykę kolonialną. Obliczenia D ernburga co 
do wartości produkcyjnej kolonii są bezdennym  
nonsensem.

Prze-wodniezący przyw ołuje m iw cę do 
porządku.

łem, a w stydziłem  oię dopytyw ać, kto  to jest, 
boby mię chłopczyk wyśm iał, ja k  ja  mogę nie 
znać tak  znakom itego męża bodaj z imienia. 
Z apy ta jc ie  u nas uczniów, czem będą? Odpo­
w iedzą m o że: radzcą, prezydentem , hofratem ,
i t. d. To bardzo uderzające odpowiedzi. A  więc 
stypendya i Avyższ« pensye nauczycielom  w y­
znaczać trzeba dla tych, k tó rzy  coś w ym yślą 
o ry g in a ln eg o ; nauczyciel w tym  k ierunku  
działający, a m ający egzam m a wydziałow e, jak  
żąda ustaw a, pow m ien otrzym ać pensyę profe­
sora g im nazja lnego , choćby na wsi pracow ał, 
a  g im nazyalny  pensyę uniw ersyteckiego. T ak 
rozumiem h eu rek ę ' AY Stanisław ow ie dr. Sa­
bat, d y rek to r gi rnnazyum ruskiego, co roku 
daje 40 koron uczniowi, który  coś wym yśli 
i w łasnoręcznie w ykona ze sprzętów  staroży­
tnych, opisanych w au torach  greckich  lub ła ­
cińskich, z czego poAYstaje szkolne archi-wum 
starożytności. To bardzo dobry p rz y k ła d !

P ro f Świderski.

List do Redakcji.
(Stypendya szkolne).

Za la t jak ie  50 lub 100 n ik t nie m vierzy, 
źe rozdaje, się zapom ogi uczniom, k tó rzy  n a j­
więcej um ieją alfabetów , łub najlepiej s ą w p ia -  
Avn. w użyciu deklinaeyi i konjugacyi 5-cia, 
w yraźnie pięciu języków , t.. j. polskiego, ru ­
skiego, niem ieckiego, łacińskiego i greckiego. 
N azw ą to aberacyą w ieku, ja k  m y nazyw am y 
biczowników z wiekÓAA1 średnich, lub scholasty­
ków klasztornych. To nie je s t przesada, co mó­
wię. AVpoić w głowę dziecka 6—8-letniego a l­
fabety , to  je s t m orderstw o umysłowe, a ty ch  
alfabetów  je s t cz te ry  av każdym  języku. P isa­
ne a , drukow ane c, niczein do siebie niepodo­
bne, tak  samo w ielkie pisane B ,  m ałe b, d ru ­
kow ane B, drukow ane b wjarost sobie przeci­
wne, bo jedno m a dwa brzuszki, a drugie je ­
den. To nie ża rty , dziecko to  wszystko m a 
sp am ię tać !! T ak  samo w ruskiem  i niemie- 
ekiem. To je s t zabójstwo, a m y to nazyw am y 
oświatą i za tę  naukę Avynagradzamy dzieci 
młodzieńców nagrodam i stypendyjnem l ! J a -  
bym  st,ypend3’a rozdzielał m iędzy chłopców, 
k tó rzy  p raeą  ręczną w ykonali coś pięknego i 
pożytecznego. N ioch sobie łam ią głowę nad 
tak im  w ynalazkiem , a za to dostaną nagrodę 
■i oni sami i ich profesorowie. To będzie owa 
heureka, której żądają pedagogowie av szkole. 
K iedyś spotkałem , ja k  to  już raz w Przeglądzie 
wspominałem, w w agonie kolejow ym  w nuków  
pani M odrzejewskiej 10 i 12-letnich chłopców, 
w racających z m atką do Chicago, gdzie ich 
ojciec stale przebyAva jak o  inżynier, budujący 
tam  mosty. S pyta łem  ich, czem oni będą? 
Młodszy odpoAriedzinł, że będzie po lsk im  E d i­
sonem, starszy coś innego, czego nie rozumia-

ypadki w Rosyi
Tyflis. AYmiejoOOwości M iehajłow skaja okrę­

gu  Jelizaw etpolskiego odkryto  bogate pokłady 
m anganu. ’

Władymir. Z 35 więźniów, k tó rzy  onegdaj 
zbiegli z tutejszego w ięzienia, ujęto 23, między1 
nim i k ilku  w ielkich zbrodniarzy. Jednego w ię­
źnia zabito, jeden  dozorca je s t ciężko, a dwóch 
lekko rannych.

T eodozya Spraw cę zam achu na jen era ła  
D aw idowa powieszono wczoraj.

Paryż. AY dzienniku Id h m a n ite  tw ierdzi 
Jau res, że osta tn i poby t izwolskicgo w Paryżu 
m iał n a  celu staran ie  się o nową pożyczkę ro­
syjską, jaszcze przed zebraniem  się dumy. R ząd 
francuski robił trudności i postaAcil za w arunek, 
ażeby nowa pożyczka była zatwierdzoną przez 
dumę. Izw olski odrzucił ten  w arunek

Z izby sądowej.
Kraków 29 listopaua.

[Listy ame-rykańskie.)
Przed tutejszym  trybunałem  przysięg łych  

rozpoczęła się dziś rozpraw a, m ająca za tem at 
grabież listów  am erykańskich . N a ławie o- 
skarżonyoh pod zarzutem  zbrodni nadużycia 
wdadzy urzędowej zasiadł 28-letu urzędnik  
pocztow y z KrakoA\'a A rtu r Stanisław  dw ojga 
im ion baron  Gozdawa G o s t k o w s k i ,  oiaz 
26-letnia K am ila S z y m c z y k i e w i c z o w a  
z Tarnobrzega, obwiniona o w snółudzial w tej 
zbrodni.

A k t oskarżenia zarzuca Gostkowskiem u, 
że od roku 1905, to je s t od czasu, gdy by ł 
przydzielony1 jak o  urzędnik  pomoemczy do u- 
rzędu pocztowego na dwmrcu kolejowym  w 
K rakow ie i m iał poAvierzone sortow anie nad ­
chodzących do K rakow a lis tó w , w ybierał 
z listów  am erykańskm k pieniądze, a lis ty  
niszczył.

C iągłe rek lam acje , wnoszone z poAvodu 
zagm ięcia i uszkadzania listów  ainerjL anskich , 
niem niej hulaszcze i zbytkow ne życie, jak io  
obwuniony p ro w ad z ił, zrodziły w1 kolegach 
GostkoAvskiego podejrzenie, że dopuszcza się on 
naduży ć. Spostrzeżeń swych udzielili oni p rze­
łożonemu Rudolfowi Rudolfowu, nad kontrui aro- 
w ’ pocztowemu, a ten  polecił im  zw racać ba­
czną uw agę na m anipulacyę Gostkowskiego. 
Obwui iony postępoAvał coraz bezczelniej i zu­
chw ałej, bo — ja k  zauw aży i jego  koledzy — 
część listów  przydzielonych mu do sortow ania 
chow ał do kieszeni i zab ierał do dom u ., D onie­
siono o tem  przełożonemu, k tó ry  polecił w  ra ­
zi i p rzychw ycenia Gostkowskiego na gorącym  
uczynku, bezzwłocznie zawiadom ić siebie o tem. 
Niedługo na to czekano.

AY dniu 428-go sierpnia b. r., k iedy n ad ­
szedł bardzo obfity m atery a ł z A m eryki, za ­
uw ażył asysten t pocztowy Józef H erm ann, k tó ­
ry  razem  z Gostkowskim w dziale spedycyj­
nym  pracow ał, że tenże AAybrał i odłożył sobie 
paczkę listów1 i niespostrzeżem e do kieszeni ją  
wsunął, zaś resztę listów odniósł po rozdziele­
niu do swego fachu. Z powodu nieobecności 
przełożonego nie mógł H erm ann  zrob’ć z tego 
użytku. Dopiero na drugi dzień, g dy  Gost- 
koAvsk’i zuóay część listów  p rzy  ra to w an iu  od­
łożył i po odniesieniu ch do swego fachu do 
kieszeni schował, zawiadomi! o tem przełożo­
nego Rudolfa, a ten, p rzybyw szy zaraz, zażą­
dał od G ostkowskiego zw ro tu  tychże listów. 
O bw iniony zbladł i zm ięszał się, a po zagroże­
niu, że jeśli listów1 dobrowrolnie nie odda, za- 
wezwic się in terw encyi władz policyjnych, 
w yjął z kieszeni ze spodni paczkę listów , za ­
w ierających 47 sztuk, k tóre skonsygnowano. 
N astępnie zarządzono . rew izyę fachów, av k tó ­
rych Gostkowski lis ty  składał. W fachu 
„U strzyk i D o lne44 znaleziono w iązankę listów  
am erykańskich , w ciśniętą w ty ł  fachu, k tóre 
tam  znajdow ać się nie były  poAvinny. E,cwmeż 
i te  lis ty  skonfiskowano, a było mb 177; w i­
docznie spraw ca przygotow yw ał je  sobie do 
zabrania, a co najm niej do zbadania ich za­
wartości,

AYobec tak  oczyw istych dowodów winy, 
obw iniony przyzna! się, że to on spoliow’ał li­
s ty  am erykańskie, zabierał ich zawartość, po­
czem je  niszczył. AY szczególności podał co na­
stępuje : Służąc p rz y  wojsku, jako  ochotnik je ­
dnoroczny w la tach  1900 do 1902 zapoznał się 
z asystentem  pocztow ym  M aryanem  Błażow- 
skim, z k tó rym  po w ystąu ien in  z wojska za­
warł ścisłą przyjaźń. Zaw iązał bowiem stosu­
nek m iłośny z K am ilą Szym czykiewiczowa, 
k tó ra  dla niego swego męża i tro je dzieci porzu­
ciła, zaś z siostrą je j ożenił się późniejBłażow ski, 
k tó ry  się AYÓwrczas sta ra ł o jej rękę. G dy Gost- 
kew skiego przydzielono do Kranowa, począł go 
odiv:edzać Błażowski, k tó ry  jeździł tu  ze L w o­
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wa am bulansem  i w tedy dał mu k ilk a  dolarów 
do wym iany. O dtąd w ręczał m u po k ilka  sztuk 
dolarów za każdą bytnością w K rakow ie, k tóre 
w ym ieniała zawsze Szym czykiewiczowa, o trzy ­
m ując każdym  razem  za zm ianę 20 do 130 kor., 
k tó re  oddawano Błażowskiem u, a ten  zapraszał 
za to  G ostkowskiego na śniadanie, a czasem 
w ręczał m u po k ilka  guldenów.

W ieści o zaginięciu znaczniejszej ilości 
listów  am erykańskich, co w r. 1904 nastąpiło, 
w zbudziły  w G ostkowskim  podejrzenie, że B ła- 
żowski w tern ręce um aczał, do czego jak o  am- 
bulanser m iał sposobność. Z ap y tan y  o to Błażow- 
ski, nie w yparł się tego, a mimo to obw iniony 
korzysta ł nadal z kradzionych  dolarów. W  m ar­
cu 1905 zakończył B łażowski życie sam obój­
stwem , a na k ilka  dni przed tern dał G ostkow ­
skiem u jeszcze 10 dolarów . G dy dolarów  b ra ­
kło, a szczupła pensya 117 koi’, m iesięcznie nie 
w ystarczała na opędzenie licznych w ydatków , 
k tó re powiększało u trzym yw anie  kochanki, po­
stanow ił obw iniony spróbow ać spoliacyi listów 
am erykańskich  na w łasną rękę. P racu jąc  zaś w 
dziale spedycyi listów  am erykańskich, a później 
i w am bulansie m iał do działan ia pole otw arte.

P rzy  ra tow an iu  ty ch  listów  w yław iał też 
te, k tóre — ja k  przypuszczał — zaw ierają p ie­
niądze, zabierał je  do domu, tam  je  otw ierał, a 
jeśli w nich co znajdow ał (dolary lub inne pie­
niądze, tudzież chustki jedw abne, w stążki etc.) 
to  sobie przyw łaszczał, poezem listy , k tó re się 
dały  nieznacznie otw orzyć dalej w ysyłał, zaś 
widocznie uszkodzone, niszczył, ju ż  to je  paląc, 
lub  w rzucając podarte  do wychodków. Później, 
gdy  pracow ał na sali am erykańskiej, uprościł 
sobie ten  proceder, bo zab ierał ty lko  lis ty  w 
drodze uszkodzone (tzw. pęknięte), w ydobyw ał 
z nich dolary  itp. i dalej je  w drogę puszczał ; 
Po raz pierw szy m iał w dniu przychw ycenia 
go n a  gorącym  uczynku paczkę listów  odłożyć 
i schować. Ile listów  zespoliował i ile z nich do­
larów  zabrał, nie m ógł obw iniony określić — 
p ierw otn ie zeznał, że za każdym  razem  w yła­
w iał 3 do 5 dolarów, później, że m iesięcznie 
ty lko  10 dolarów  zdobyw ał i ogółem ty lko  50 
dolarów zdefraudował. G dy podczas pierwszej 
rew izyi, w domu jego  przeprow adzonej, znale­
ziono 18 nalepek z listów  poleconych, przyznał 
także, że prócz listów  am erykańskich spoliował 
i listy7 polecone, a czynił to w czasie jazd y  am ­
bulansem  w ten  sposób, że w miejsce zabrane­
go listu  rekom endowanego podsunął lis t zw y­
kły, k tó ry  oklejał sztucznie używ aną już raz 
nalepką, a to w tym  celu, aby się zgadzała 
ilość listów  i trudn iej było wpaść na tro p  sprawcy. 
L istów  ty ch  m iał sobie k ilka  przyw łaszczyć, 
lecz czy w nich znalazł jak ie  pieniądze, tego 
nie pam ięta.

To przyznan ie  , aczkolw iek niezupełne, 
po tw ierdziły  i w ynik i przeprow adzonego śledz­
tw a wstępnego. Przedew szystkiem  współubwi- 
n iona K am ila Szym czykiew iczow a zeznała, że 
isto tn ie  m ieniała dolary, k tó re  p ierw otnie do­
staw ała od Błażowskiego, a później, po jego 
śmierci, od samego Gostkowskiego. Gostkowski 
wręczał jej 2 do 3 razy  miesięcznie po 3 do 6 do­
larów  na bieżące w ydatk i domowe, czasem je ­
dnak  ich nie o trzym yw ała. R ew izya, p rzepro­
w adzona ponow nie w domu obwinionego w dniu 
15 w rześnia b. r., odkry ła  12 dolarów  pap iero ­
wych, u k ry ty ch  pod gipsową figurką na toale­
cie, 59 w stążek, 19 chustek  jedw abnych, różne 
p ieczątk i pocztowe, telegram  urzędow y o zag i­
nięciu listów  poleconych i k ilkanaście nalepek 
pocztow ych, m iędzy tem i jed n ą  am erykańską. 
P rzesłuchani zaś jak o  św iadkow ie urzędnicy 
pocztow i przedstaw ili postępow anie obw inio­
nego jeszcze w czarniejszych barw ach, ja k  je  
sam podał.

Z zeznań ich, jako też  z dochodzeń adm i­
n istracy jnych  w ładz p>ocztowych w ynika, że do­
chód obwinionego z listów  am erykańskich  by ł 
znacznie większy, niż on sam  zeznał. Jeden  
dzień m ógł m u przynieść przeszło 17 kor., a że 
isto tn ie  ta k  było, dowodzą ak ta  dochodzeń ad ­
m inistracyjnych . N adto sposób ży7cia, ja k i Gost­
kowski upraw iał, jego nadm ierne w ydatk i (co­
dziennie za śniadania p łacił po 3 korony i jeszcze 
hojnych napiw ków  nie szczędził), b rak  m ajątku  
i szczupła pensya uzasadniają w iarygodność 
przypuszczeń, w yrażonych w relacy i nadkom i­
sarza K ow alczyka z 8 w rześnia 1906 r., iż 
spraw ca, k tó ry  ju ż  od w iosny r. 1905 listy  am e­
rykańsk ie  i polecone g rab ił i n iew ątpliw ie co­
dziennie znaczną ich ilość o tw iera ł i zab ierał 
(ekspedyent A ntoni K araś w idział raz, że 
Gostkow ski otw orzył około 200 listów ) znacznie 
wyższą kw otę zdefraudow ał od tej, k tó rą sam 
podał i na  900 kor. obliczył. Zgodnie z obli­
czeniem  te j relacy i p rzy jąć  należy, iż obwinio­
n y  m iał najm niej 200 kor. m iesięcznego docho­
du z g rab ieży  listów  am erykańskich, że zatem  
ogólna suma kwot, jak ie  sobie przyw łaszczył, 
dochodzi pow ażnej cyfry, bo biorąc za podsta­
wę ty lko  czas półtoraroczny, w ynosiła 3.600 
koron.

R ozpraw a po trw a dn i kilka.
■s **

Rzeszów 26 listopada.
(Skrytobójcze morderstwo).

W  niedzielę 29 kwietnia 1906 przybył do 
karczmy Markusa Strossvogla w Białobrzegach W a­
lenty' Grygar w towarzystwie Karola Koziny. Gdy 
Grygar zażądał od Strossvogla piwa, a ten nie 
chciał mu wydać trunku bez poprzedniej zapłaty, 
powstała sprzeczka, do której wmieszał się także 
teść karczmarza, Jakób Stern. Posypały7 się obelgi 
i pogróżki. Grygar odgrażał się, że „tego siwego 
psa (Sterna) musi zabić“, a Stern upewniał Gry- 
gara, że Grygar „prędzej od niego zdechnie". 
Ostatecznie przyszło do bójki, w czasie której Stern 
otworzył drzw7i karczmy i zaczął uciekać, a Grygar 
go ścigał. Ponieważ jednak był już mocno pijany 
i nogi odmawiały mu posłuszeństwa, przeto wrócił 
zaraz do karczmy i tam się z kilkoma kompanami 
zabawdał. Około godziny 9 zaczęli się wszyscy roz­
chodzić, a ostatni wyszedł Grygar. Nazajutrz zna­
leziono zwdoki jego, leżące nieopodal karczmy7, 
z rostrzaskaną czaszką i połamanemi żebrami. Jako 
sprawcę tego morderstwa aresztowano zaraz Jakó- 
ba Sterna, a to na podstawie zeznań chłopa Bala- 
wendera. I  on był krytycznego wieczoru w kar­
czmie, -wyszedł jednak z niej przed Grygarem, a, 
oddalając się zwolna ku swojej chałupie, miał ob­
serwować następującą tajemniczą scenę: Gdy Gry­
gar wyszedł z karczmy7, był tak pijany, że, uszedł­
szy zaledwie kilka kroków, zatoczył się i upadł na 
ziemię. Podniósłszy7 się z mozołem, skierował się 
ku karczmie, lecz zatoczył się i znowu padł na 
ziemię. W tej chwili z za płota wychyliła się cie­
mna postać i zaczęła się zbliżać ku leżącemu. Po­
stać ta zagadnięta przez Grygara słowy „kto idzie11 
< otńęła się. Tymczasem Balawender uszedł kilka­
dziesiąt kroków, wtenczas usłyszał odgłos uderzeń, 
jak gdyby wbijanie palików, a w chwilę potom 
ujrzał starego żyda (osoby uie rozpoznał), zmierza­

jącego szybkim krokiem ku kał»zmie — drzwi 
karczmy otwarto, poczem je  zamknięto.

Na podstawie tych zeznań oskarżono Sterna 
o skrytobójcze morderstwo i postawiono go przed 
kilku tygodniami przed sąd, który po przeprowa­
dzonej rozprawie skazał go na śmierć. Na skutek 
jednak zażalenia nieważności podsądnego od tego 
wyroku, zarządził sąd kasacyjny ponowną rozprawę. 
Właśnie teraz toczy się ona praed tutejszym try ­
bunałem, a rozpisana jest na kilka dni.

Oskarżony Jakób Stern jes t typem schłopia- 
łego żyda, mówi nieśmiało, z akcentem mazurskim. 
Do winy się nie poczuwa. Z denatem prócz dro­
bnych zatargów, nieuniknionych między karczma­
rzem a chłopami, nie miał żadnych nigdy procesów, 
ani złości do niego nie żywił. Balawender — we­
dle zeznań Sterna — obwinia go ze złości, że mu 
nie chciał nigdy kredytować.

Rozprawa jest interesująca bardzo z tego po­
wodu, że podsądny jeat starcem, liczącym około 
80 lat.

Kada państwa.
Wiedeń. N a wczorajszem  posiedzeniu w y­

buchła nagle o b s tru k c ja  czeska. Poseł Zazwor- 
ka m ówił najp ierw  trz y  godziny po czesku, po­
tem  tę  satną mowę tłóm aczył przez trzy  go­
dziny  po niem iecku. N astępn ie zabrali głos 
inn i Czesi i ta k  długo mówili, że w końcu po­
siedzenie odroczono. P rzed  zam knięciem  posie­
dzenia zapy ta ło  k ilku  mówców p rezyden ta  Izby, 
czy nie zażąda od rządu, aby  zakazano p ro­
jek tow anej na  niedzielę dem onstracyi so c ja lis ty ­
cznej w W iedniu.

R adykałow ie czescy n ie chcą dopuścić do 
trzeciego czy tan ia  ustaw y o reform ie w ybor­
czej, tw ierdząc, że wniosek nag ły , zapom ocą 
którego tę  ustaw ę wniesiono na porządek dzien­
ny7, dotyczył ty lko  drugiego czytania, a nie 
trzeciego.

Mały leljeton.
Słoneczne pastele.

P o r a n •  k.
Jakbyś róż pędzlem roztarł śród pale ty :
Blade poblaski zórz dnieją na wschodzie — 
Chwila... a kwiaty barw wstają na wodzie, 
Purpura, błękit, złoto, fijolety.

Co za mistrz marzył te kolory cudne 
I  snem o brzaskach wywodził je z duszy ? 
...Świta... na morze złocisty pył prószy -—
Fale się w bajki zmieniają ułudne.

Po nurtach sieci słoneczne oprzędą 
Młodych rusałek różowe ramiona...
Zadrży toń cudna, przedziwnie zielona — —

A nad przejrzyste, świetlane roztocze 
Psotne boginki kołysać się będą,
Niżąc ogniki na złote warkocze.

Dzień słoneczny nad morzem.
Z samotnej wyspy w morza toń błękitną 
Patrzę, wsłuchany w senną fal rozmowę.
Mienią się w słońcu łuski szafirowe,
Na szybach wody złote iskry kwitną.

U brzegu klasztor... białych murów cieuie... 
Zielone bluszcze wiją się po murach,
A blask słoneczny na bluszczowych sznurach 
Zawisł — i złote rozpyla promienie...

Jak  ciche morze, jaka ustroń sauna!
Żaden głos z świata tutaj nie przenika.
I  śni się duszy ta cisza promienriśt,

Co ukochała smutek zakonnika,
Niosąc mu w celę słońca miłowanie 
I morza tęskne, szafirowe grania.

Chwila o zachodzi*.
Gasną pąsowe, przedwieczorne #Orze.
Liliowy pomrok naokół rozsnuty.
Z nabrzożnej skały, w framudze wykutej 
Biała Madonua patrzy w ciche morze.

Milkną pobłyski słonecznych korali,
W  liljowym mroku drży,fala przegonna.
I tylko jeszcze krwią słońca się pali 
Ta grota skalna i biała Madonna.

(Murano, na Adryatyku.)
Jan Pietrzycki.

Rada miasta Lwowa.
Lwów, 29 lutego.

(Miano Kania nauczy ci dek).
W czorajsze ta jn e  posiedzenie R ad y  m iej­

skiej trw ało  od wpół do 7 wieczorem do kw a­
drans na  pierw szą w nocy, a więc ta k  długo, 
ja k  ju ż  od k ilk u  la t nie przeciągnęło  się żadne 
posiedzenie Rady7. Na tern posiedzeniu m iano­
wano trz y  dy rek to rk i i trzy  k ierow niczki m iej­
skich szkół, oraz^ przeszło czterdzieści nauczy7- 
cielek. N ajw ięcej czasu zabrała  niezw ykle żyw a 
dyskusya nad spraw ą m ianow ania nauczy­
cielek.

D yrek to rkam i zam ianow ane zostały pp.: 
Adolfina W olterów na, szkoły im. św. A ntonie­
go; K rystym a P aklerska, szkoły im. K onarsk ie­
go ; A gnieszka K ruszyńska, szkoły im. M. Ma­
gdaleny  i Jad w ig a  M akuszówna, szkoły im. 
Staszica. K ierow niczkam i zaś pp.: M arya Ba- 
łabanow a, szkoły im. Issakowicza: R achela K i- 
kenisowa, szkoły7 im. R eya i Salom ea L ew a- 
yówna, szkoły im. Sobieskiego.

N auczycielkam i szkół wydziałowych z g ru ­
py  I zam ianow ane zostały następujące k an d y ­
d a tk i: pp. Golda Teitelbaum ow a, M arya Ko- 
niuszew ska, W anda Seńkowska, W anda R eu t- 
tów na, H elena Zajączkow ska. Z I I  g rupy  za­
m ianow ane zostały: pp. M arya Pyszłowska,
F ran c iszk a  Seelig, M arya K aw ów na, M arya 
C ierpiałów na i M arya Deskurowa. W  końcu 
z I I I  g ru p y  zam ianow ane zostały: pp. E w elina 
Sienkiew iezówna, K lara  B lum enthal, W anda 
W eiglów na, K azim iera Dobrowolska i Józefa 
Zygm untow iczów na. Poniew aż p rzy  m ianow a­
niu  nauczycielek I I I  g ru p y  p. Zygm untow i- 
ezówna i L itz ie  F reudm anow a otrzym ały  ab­
so lutną większość głosów, uznano jeden  i d ru ­
gi w ybór za w ażny, a los rozstrzygnął, że p. 
Zygm untow iczów na o trzym ała posadę zaraz, 
zaś p. F reudm anow a o trzym a najbliższa o- 
próżnioną posadę.

W  końcu ju ż  o północy zam ianow ano sta- 
łemi nauczycielkam i szkół p o s p o l i t y c h  
p a n ie : M anasterską, Szenderowiezównę, R om a­
nowską, M atzekówną, C zem eryńską, Gzuczawi- 
nę, H erzog, M oniakówną, N akoneczną, S tan-

kiew iczów ną K azim ierę, Św ierczyńską, Schatz- 
lówną, F ischlerów ną, Łuszczkiewiczów ną, Ma- 
gdową, M ajewską, Soltysówną, Stankiewiezów - 
ną Zofię, Łobaczew ską, C h m ie lew sk ą , Ozię­
bło wską, S tebnicką, U rbańską, Zim nówną, Sa- 
winę, Zacbówną, B iegańską, Dycłuszyńską, Chi- 
gerową, Gajew ską, Grafową, K uhnów ną, L a ­
skowską, L indów ną, Lischków ną, M arossanyi, 
P elczarską, Ruffówną i Szafrańską. Zaś e z tra  
s tatum  pp. Ziem borowską, Skrowaczew ską, G ar­
licką i L anżankę.

Eksplozya gazu w Borysławiu.
N a wczorajszem  posiedzeniu Tow arzystw a 

politechnicznego rozpatryw ano przyezy7ny  k a­
tas tro fy  borysław skiej ze stanow iska fachowego. 
K a tastro fa  w yw ołała początkowo w ielkie p rzy ­
gnębienie w kołach technicznych, albowiem  u- 
ży7wanie gazów  szybowych w B orysław iu je s t 
powszechne, a w skutek tego życie w ielu rodzin 
w ystaw ione je s t na w ielkie niebezpieczeństwo. 
Dopóki kom isya nie zbada istotnego stanu  rze­
czy, nie m ożna w tej spraw ie orzec decydująco, 
jednakow oż w szystkie okoliczności, k tó re  tow a­
rzyszyły  eksplozyi, naprow adzają na domysł, że 
is to ta  gazu nie była przyczyną katastrofy . W e 
w szystkich terenach  naftow ych używ a się g a ­
zów szybow ych do ośw ietlania i opalania bez 
żadnych nieszczęśliw ych następstw . E nerg ia  
ciepła, zm agazynow ana w ty ch  gazach, je s t o- 
grom na, byłoby  więc niepow etow aną s tra tą , 
g dyby  one n iezużyte . uchodziły  w powietrze. 
J e s t ty lko  kw estya, czy sposób korzystan ia 
z n ich je s t racyonalny.

W  P ittsb u rg u  (stan Pensylw ania w S ta ­
nach  Zjednoczonych północnej A m eryki) uży ­
wa się gazów szybow ych od k ilku  dziesiątków  
la t i. nie w ydarzyło  się jeszcze żadne nie­
szczęście. D ługość przewodów podziem nych w 
P ittsb u rg u  wynosi przeszło 160 klm „ a zatem  
je s t to  bardzo rozw inięta sieć rurociągów. Eks- 
plozywność gazów  szybow ych nie Jest większa, 
aniżeli eksplozyw ność zw ykłego gazu do oświe­
tlan ia , którego przecież we w szystkich m ia­
stach  używ am y. W edług doświadczeń chem ika 
E itnera , wybuchowość gazów szybowych, zam ­
kn iętych  w rurze, której ściana m iała 19 m ili­
m etrów  grubości, zaczynała się, gdy  stosunek 
gazu  do pow ietrza by ł 1 : 6 i rosła aż do sto­
sunku 1 : 12. W idzim y z tego, że gazy  szy­
bowe są naw et m niej niebezpieczne, aniżeli 
gaz św ietlny, bo ten  w ybucha jeszcze, gdy 
stosunek z pow ietrzem  wynosi około 1 : 30. 
Przyozyną katastro fy  borysław skiej byda prze­
dew szystkiem  jak aś przypadkow a wadliwość w 
rurze gazowej. N a ten  wniosek naprow adza 
okoliczność, że w m ieszkaniu śp. Adam ow skieh 
w krytycznym i dniu  o godzinie 6-tej z rana 
chłopiec rozpalił ogień w piecu i nie się przy- 
tem  nie w ydarzyło. D opiero o godzinie 1/i 7 
rozległa się detonacya. N a zw łokach śp. dy ­
rek to ra  Adam skiego skonstatow ano, że zab ity  
on został nie wybuchem  gazu, lecz uderzeniem  
belki, k tó ra  nań  spadla z sufitu. Dziecię ich 
przecież w ytrzym ało  a tak  w ybuchow y i nie 
zginęło od niego. W y n ik a  z tego, że konstruk- 
cya domu by ła  w adliw a i n ie  w ytrzym ała 
w strząśnień powietrza.

W  roku  1902 podobny zupełnie wybuch 
n astąp ił w W iedn iu  p rzy  u licy  F avoritenstrasse . 
Tam  nie zam knięto dobrze ru ry  od gazu św ietl­
nego z wieczora i rano następnego dnia przy  
otw arciu pracow ni śljfc;a.rskiej nastąp iła  eksplo­
zya. A przecież ani dom nie uległ zniszczeniu, 
an i naw et chłopiec, k tó ry  przy  zapalan iu  'świa­
tła  spowodował katastrofę, nie padł jej ofiarą. 
W idzimy7 więc, że w B orysław iu inne okolicz­
ności przy7czynily  się do wy7buchu. Otóż w szel­
kie praw dopodobieństw o przem aw ia za tem , że 
ru ra  gazow a by ła  uszkodzona. W  każdym  ra ­
zie i budow a domu nie by ła solidna. N adto 
gaz szybowy w B orysław iu w prow adza się do 
m ieszkań pod ciśnieniem  zanadto  wysolriem i 
bez poprzedniego gruntow nego oczyszczenia. 
Tem u w szystkiem u należałoby przez doraźne 
jirzepisy i ścisłe ich przestrzeganie zapobiedz. 
Z okoliczności, tow arzyszących wybuchow i g a­
zu w B orysław iu w ysnuw am y następujący  w nio­
sek : R u ra  gazow a by ła  albo pękn ięta , albo
nie dobrze uszczelniona, gaz w ydobyw ał się 
z niej i zmieszał się z pow ietrzem  w pokoju, 
a przez to pow stała m ieszanina w ybuchająca. 
G dy chłopieo z rana rozniecił ogień w piecu, 
czy7 też w edług innego przypuszczenia, gdy  śp. 
A dam ow ski zapalał papierosa, zajęła się mie­
szanina i n astąp ił wybuch.

KRONIKA.
Lwów 29 listopada.

Namiestnik Andrzej hr. Potocki powrócił już 
do Lwowa.

P. Jan Seferowicz, naczelny dyrektor galicyj­
skich poczt i telegrafów, powrócił z Wiednia i 
objął urzędowanie.

Awans. Minister oświaty posunął do VII 
rangi następujących profesorów w państwowych 
seminaryach nauczycielskich : X. Aleksandra Ste­
fanowicza we Lwowie, Macieja Kołczykiewicza i 
Macieja Zwolińskiego w Krakowie, Antoniego Ko­
złowskiego i Henryka Biegę w Przemyślu.

Odznaczenie. Cesarz nadał austryackiemu 
poddanemu, bejowi J. Bilińskiemu, szefowi nadwor­
nej apteki wicekróla egipskiego, krzyż oficerski 
orderu Franciszka Józefa-

Z  powodu zgonu śp. x. arcybiskupa Sta- 
blewskiego wysłały jeszcze telegramy7 kondolen­
cyjne na ręce X. biskupa Likowskiego w Pozna­
niu: gal. Tow. gospodarskie i Sodalicya Maryańska 
starszych Panów we Lwowie. Depesza Tow. go­
spodarskiego, opiewa jak następuje :

Najprzewielehniejszy Xiądz Biskup Dr. Li- 
kowski w Poznaniu (Posen). Galicyjskie Towarzy­
stwo gospodarskie, dotknięte głęboko niepowetowa­
ną stratą niewygasłej pamięci szermierza dobrej 
sprawy Arcypasterza Stablewskiego, zasyła na rę­
ce Waszej Biskupiej Mości wyrazy najgłębszego 
żalu i boleści.

Prezes: Stanisław Brykczyński.
Depesza Sodalicyi panów brzmi :
Wielebny Xiądz Biskup Likowski. Poznań. 

W  imieniu Sodalicyi Maryańskiej starszych Panów 
we Lwowie mamy zaszczy7t przesłać na ręce Wa­
szej Biskupiej Mości wyuazy głębokiego żalu i bo­
leści z powodu zgonu nieodżałowanej pamięci arcy­
pasterza Stablewskiego.

Prefekt: Bungie, sekretarz: J)r. Brykczyński. 
Pogrzeb ś. p. Juliana Klaczki odbył się

wczoraj w Krakowie, stosownie do życzenia zmar­
łego, bardzo skromnie. Mów żadnych nie wygło­
szono. Czarną metalową trumnę złożono na dwu­
konnym karawanie, za którym postępowali członko­
wie Akademii umiej, z lir. Tarnowskim na czele, 
Uniwersytet Jagielloński z prof. dr. Morawskim, 
Rada m. Krakowa. Ze Lwow7a przybyli: dr. Kę­
trzyński imieniem zakładu Ossolińskich i imieniem

Uniwersytetu dr. Kallenbach, z Wiednia zaś Karol 
hr. Lanckoroński.

Hojny zapis. Zmarły tymi dniami w Odessie 
w7 79 roku życia Izydor Sobański, b. marszałek 
szlachty na Podolu rosyjakiem, zapisał w testa­
mencie 150.000 K. na stypendya dla studentów 
uniwersytetu Jagiellońskiego.

Dziczenie galicyjskiej ludności pod wpły­
wem zarazy, szerzącej się z Rosyi, zaczyna już na­
prawdę przybierać zastraszające rozmiary. Pospól­
stwo zaopatruje się bowiem w rewolwery i przy 
lada sprzeczce posługuje się niemi. Oto naprzykład, 
co donoszą nam z Tarnowa : Właściciel dóbr Niw- 
ki w pow. dąbrowskim p. Piotr Treter wypo­
wiedział służbę swemu stangretowd Janowi Szcze­
paniakowi, liczącemu 20 lat, tutejszemu poddanemu. 
Gdy p. Treter w7yjecbał do Tarnowa wszczął Szcze­
paniak kłótnię podczas jego nieobecności z gospo­
dynią, a wydalony z mieszkania dał na dziedzińcu 
dwa strzały z rewolweru, strzelając w kierunku 
mieszkania gospodyni i zbiegł w pole. Wysłano 
natychmiast w pogoń za nim wyrobnika Sebtstya- 
na Trelę, w7raz z drugim parobkiem. Szczepaniak 
strzelił do Treli i zranił go ciężko w nogę, sam 
zaś zbiegł. Trelę odwieziono na kurację  do szpita­
la krajowego w Tarnowie.

Konkurs na trzy projekty z zakresu sztuki 
stosow7anej, mianowicie na t) afisz dla urządza­
nych przez Muzeum przemysłowe wystaw, odczy7- 
tów etc .: 2j na garnitur do pisania  na biurko, 
składający się z kałamarza, przycisku na papiery 
i lichtarza; 3) ram rzeźbionych z drzewa i złoco­
nych do obrazu Jana Matejki: „Śluby7 Jana Kazi­
mierza w katedrze lwowskiej11— rozpisuje Muzeum 
miejskie przemysłowe we Lwowie. W konknrsi* 
mogą brać udział tylko artyści polscy lub ruscy. 
Nagrody wymoszą od 100 — 250 koron. Prace 
należy nadsyłać najdalej do 31 stycznia roku przy­
szłego.

Bandytów z Królestwa Polskiego, którzy 
stawali przed sądem w Krakowie, zasądzono w 
następujący7 sposób : Henryka Smólskiego skazano
na 5 lat ciężkiego więzienia, a Józefa Sumińskie 
go na 2*/c roku. Resztę obwinionych uwolniono.

Obaj zasądzeni mają być wydaleni z granic 
monarchii po odbyciu kary.

W pogoni za bandytą przybyli do Czernio- 
wiec •— jak donoszą stamtąd — rosyjski oficer 
straży7 pogranicznej, żandarm i trzech strażników 
ziemskich. Ścigany przez nich bandyta nazywa się 
Fedor Meluiczuk. Napadł on z dwoma towarzy­
szami na dwór pana Tabakara, właściciela dóbr 
w Besarabii, zabił go i zrabował kilkanaście ty­
sięcy rubli. Obydwóch towarzyszy Melniczuka are­
sztowano już. Melniczuk, dowiedziawszy się o tem, 
zbiegł do Austryi. Koło Nowosielicy przeszedł 
granicę i stąd fiakrem przyjechał do Sadagóry. 
Tam przenocował z niedzieli ubiegłej na poniedzia­
łek i odjechał do Czerniowiec. Z Czerniowiec po­
dobno odjechał pośpiesznym pociągiem, w kierunku 
do Lwowa. Władze bukowińskie rozesłały za nim 
listy gończe. Dotąd jeszcze go nie schwytano.

f  Marya z Szatkowskich Bolesławowa 
Lewicka, żona naczelnika filii Tow. wzajemne­
go kredytu i radnego miejskiego, zmarła wczoraj 
we Lwowie po bardzo długich i dolegliwych cier­
pieniach, przeżywszy 37 lat. Zgon jej przedwcze­
sny wywołał wśród wszystkich, co znali jej duszę 
szlachetną i umysł podniosły, jak najgłębszy żal, 
zaś dla pozostałego wdowca, człowieka ogólnie sza­
nowanego i kochanego, jak  najgłębsze współczucie. 
Utracił on w7 ś. p. zmarłej towarzyszkę najwier­
niejszą, a zarazem przyjaciółkę rozumną, która 
w ciężkiej, żmudnej jego pracy społecznej osłoda 
mu była i pociechą. Oby to gorące współczucie, 
jakie żywi cały nasz gród dla tego zasłużonego 
męża, przyniosło mu choć trochę ulgi w tem cier­
pienia.

Cześć pamięci zacnej kobiety!
Z teatru. Dzisiejsze przedstawienie opery 

„Tannhauser11 rozpocznie się punktualnie o godzi­
nie 7-mej wieczór. Z chwilą rozpoczęcia uwertury, 
wejścia do amfiteatru zostaną zamknięte, a to przez 
wzgląd na wysoką wartość symfoniczną tego 
utworu.

Wskazanem więc jest, ażeby publiczność po­
siadająca bilety na „Tannhiiiisera-1', zechciała wcze­
śniej przybyć do teatru i zająć swe miejsca.

W  przedstawieniu „Tannhausera11 weźmie ła­
skawie współudział „Chór Akademicki11.

Samobójstwo w ogrodzie miejskim. W klom­
bie ogrodu miejskiego, niedaleko domku ogrodnika 
strzelił do siebie z rewolweru wczoraj po godz. 3 
popołudniu Roman Jan Mokrzycki, kandydat nota- 
ryalny ze Stryja. Pracujący w pobliżu robotnicy 
miejscy7, na odgłos strzału, przybyli nieszczęśliwe­
mu na ratunek, wezwano też pogotowie retunkowe, 
ale nadaremnie. Strzał, skierowany w okolicę serca, 
spowodował wkrótce śmierć. W  kieszeni ubrania 
denata znaleziono portfel, zawierający absolutoryum 
z uniwersytetu lwowskiego, kilka wizytówek i 
rozmaite papiery7, między7 tymi bilet geometry p. 
Zdz. W., który wezwany niebawem na miejsce 'wy­
padku skonstatował identyczność osoby denata. 
Żadnych listów, wyjaśniających powód samobój­
stwa, nie znaleziono. S. p. Mokrzycki liczył prze­
szło 40 lat, osierocił żonę i dzieci.

Biedni ludzie. Z Kazania, donoszą, że wsku­
tek głodu włościanie sprzedają swe córki. Za 
dziewczęta, liczące 15 do 17 lat, dostają po 100 
do 150 rubli. Sprzedaż ta ma się odbywać zupeł­
nie jawnie.

Samobójstwo kasyerki. Dzisiaj o godzinie 
7 rano w ogrodzie pojezuickim odebrała sobie 
życie celnym wystrzałem z rewolweru, skierowa­
nym w skroń, niejaka Anna Stefaneńko, rodem z 
Czerniowiec lub Śucliej, bardzo przystojna blondym- 
ka, lat około dwudziestu, kasyerka tutejszej ka­
wiarni amerykańskiej. Stefaneńko była. poprzednio 
kasyerka w innej kawiarni, będącej bramą, przez 
którą większość tutejszych kasjerek wchodzi do 
pieklą. We współwłaścicielu tej kawiarni zakochała 
się Stefaneńko. Gdy on zerwał z nią, porzucona 
dziewczyna odebrała sobie życie. Pozostawiła kar­
tkę, w której powiada, że życzy7 ukochanemu szczę­
ścia i że przez niego odbiera sobie życie.

Gorkij W Neapolu. Gorkij bawi obecnie w 
Sorento, gdzio w zacisznej willi, wśród drzew po­
marańczowych, ukrywa się przed ciekawością nea 
politańczyków. Ta ciekawość dokuczyła już mu nie 
mato, a ciekawość ta była następstwem następują­
cej okoliczności: Oto sfery socyalistyczne wyjść
ni« mogły z podziwu, gdy Gorkij stanął na ziemi 
włoskiej i zaczął występować zgoła inaczej, niż so­
bie wyobrażały. Robotnicy głowami kręcili, szem­
rali i oburzali się nawet hałaśliwie.

'Trzeba bowiem wiedzieć, że rewolucjoniści 
neapolitańacy są biedakami, którzy żywią się nie­
mal wyłącznie makaronem i rybą pieczoną. Żyją 
oni jeszcze w przedhistorycznej dobie socjalizmu, 
uważając dobrobyt za zbrodnię społeczną. Nie cier­
pią pieniędzy, a każdy bogaty człowiek jest w ich 
przekonaniu wyzyskiwaczem i nieprzyjacielem ludu. 
Nie wiedzą jeszcze, że w Berlinie, w7 Londynie, a 
przedewszy7stkiem w Pary żu, jest sporo bardzo wy­
bitnych i czynnych socyalistów, którzy są zarazem 
milionerami i wcale się z tem nie kryją.

Jakież więc było zdziwienie demokratów nea- 
politańskicb, gdy się przekonali, że autor dramatu 
„Na dnie11 zamieszkał w jednym z najwspanial­
szych hoteli, że wybrał sobie pokoje, w których 
spali arcyksiążęta, że wydawał na swoją osobę co 
najmniej dwieście franków dziennie i jeździł tylko 
powozem z lokajem na koźle! Szczególnie pierwsza 
uczta Gorkiego zaniepokoiła lud neapolitański. Te­
go dnia znalazł się przypadkiem w zajmowany7® 
przez niego hotelu Jan Adalbert, pisarz socjali­
styczny, jeden z redaktorów pisma T/humaniłć, 
znany neapolitańczykom z artykułów, które ogła­
szał w jednem z czasopism miejscowymh. Gorkij 
zaprosił Adalberta na śniadanie, a ponieważ okna 
jadalni parterowej wychodziły na ulicę, tłum przy­
glądał się ciekawie dwom sławnym socjalistom 
przy stole. Ujrzano szereg najwykwintniejszych po­
traw, oblewanych najdroższemi winami fancuskiemi, 
bo Gorkij, jak  niegdyś Napoleon, lubi nadewszy- 
stko „Chambertin11. "Widzowie nie wiedzieli, jakie 
wobec tej uczty zająć stanowisko. Czy tryumfować, 
czy pluć. W  końcu jednak, gdy pierwsze wrażenie 
minęło, zrobiono im owacyę gorącą, a śpiewacy u- 
liczni wykonali im pod oknami nieuniknioną se­
renadę.

Gorkij jest bardzo wysoki, bardzo szczupły i 
ma charakterystyczny typ muzyka. Mówi źle po 
francusku i nie rozumie zupełnie języka włoskiego. 
Ale żona jego, wykwintna jasna blondynka, mówi 
kilku językami, których nauczyła się w Paryżu, 
gdzie odbywała studya dramatyczne. Jakaś bogata 
amerykanka, doktorka, która za Gorkim przyjecha­
ła do Europy, towarzyszy im wszędzie. Dama ta 
podobno jedzie do Paryża słuchać wykładów pani 
Curie. Podróżująca trójca rzadko kiedy wychodzi, 
bo ciekawość tłumu utrudnia jej przechadzki po 
ulicach Neapolu. Zdarzyło się nawet, że gdy Gor­
kij udał się razu pewnego do „Giełdy pracy11, lud 
zaczął w taki sposób objawiać swój zapał, że w7 o- 
bawie zaburzeń, kawalerya zmuszona była szarżo­
wać. Wobec tego schronił się Gorkij do Sorrento, 
skąd po pewnym przeciągu czasu ma zamiar udać 
się do Paryża i spędzić tam część zimy.

Tak być nie powinno! Piszą nam z miasta: 
Słuszne uwagi czyni Jdzicnnik polski z powodu 
odśpiewania na „wieczorze Szumanowskim11 w je ­
dnem z lwowskich towarzystw pieśni Szamana... po 
niemiecku. W 1 chwili, gdy nas gromem uderza 
wieść o zgonie strażnika kresów wielkopolskich, 
śp. X. prymasa Stablewskiego, gdy pojawił się list 
Sienkiewicza w sprawie katowania dzieci polskich 
za ukochanie polskiego jeżyka, postępek podobny 
jest wielkim nietaktem, zwłaszcza, że do melodyi 
Szumana posiadamy wiele tekstów polskich i to 
dokonanych przez poetów tej miary, co Lucyan 
Rydel, Marya Konopnicka, Jan  Piotrzy7cki, Kazi­
mierz Tetmajer i inni. Kazim ierz Fodietcski.

Zabawne tłumaczenie. Przed paru laty, za 
dyrekcyi p. Pawlikowskiego, grano jakąś komedyę 
francuską, w której w tekście francuskim jedna z 
osób występujących w sztuce mówiła do drugiej: 
„M aix.voits parlez nn patois breton11, dosłownie 
po polsku: „Ależ pan mówi narzeczem bretoiiskiem". 
Tłumacz, nie rozumiejąc wyrazu „patois ''1, a leniąc 
się zajrzeć do słownika, przetłumaczył to tak: 
„Dlaczego pan mówisz z takim patosem?14

Równie dowcipne błędy tłumaczenia wy7szu- 
kał teraz p. Stanisław Dzikowski w tłumaczeniu 
sztuki Hauptmana: „A Pippa tańczy11. I tak w pe- 
wnem miejscu autor mówi: „golt, doas war a Spuk? 
ich bin a Spuk und du bist a Spuk, de ganze 
W elt iis a Spuk, nischt weiter11. Dosłownie to zna­
czy: „Prawda, że to był upiór? Ja  jestem upiorem, 
ty jesteś upiorem, cały świat jest upiorem, nic 
więcej11. Tymczasem tłumacz nie wiedział zapewne
0 tem, że po niemiecku jest „spuken11 straszy7ć
1 „spucken11 plwać — i przetłumaczył to zdanie  
w ten sposób: „widzisz to plunięcia nie warte! ja 
nie wartym plunięcia, ty r  cały świat — wszystko 
plunięcie, nic więceju.

Również nie wiedział on, że po niemiecku 
jeat „der Taube11 głuchy i „die Taube11 gołąR 
W skntek tego zdanie „das Lied von den Tauban 
singe ichu (dosł. „śpiewam pieśń o głuchych)11, 
przetłumaczył w ten sposób: „pieśń śpiewam o go­
łębiach11.

Śmiertelnym grzechem nie jest nie umieć ję ­
zyka niemieckiego, lub francuskiego, ale niezaprze- 
czenie jest śmiertelnym grzechem porywać się do 
tłumaczenia z tych języdtów, nie umiejąc ich.

Temperatura dnia 27 listopada o godz. 7-mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej - |-  7, we
Lwowie -+- 4, w Tarnopolu —{—3, w Czerniowcach 
4  4, w Wiedniu -4- 3, w Sałcburgu — 3, w ®racu 
-}-l, w Pradze -{- 6, w Tryeście t  12, w Abbazyi 
4- 8, w Raguzie 4- 12, w Budapeszcie -j- 6, w 
Berlinie -j- 8, w Hamburgu -j~ 8, w Monachium 
— 1, w Zurychu 0, w Genewie-(- 2, w Lugano 
-f- 5, w Anglii - |-  10, w Paryżu —j- G, w Biarritz 
4-12, w Nizzy -4-12, w północnych Włoszech 4 - *6 
we Florencyi -f- 6, w Rzymie 4 - 7, w Neapolu 
4 1 3 )  w Palermo —{—13, w Madrycie —{-10, w Sztok­
holmie -{ -1 , w Petersburgu 0, w Wilnie -f4 , 
w Warszawie 4  5, w Moskwie — I, w Kijowie 
4* 2, w  Odessie - f4 , w Serąjewie -i- 1, w Bel­
gradzie -j- 6, w Bukareszcie -(- 6, w Sofii 4 -  6, 
w Konstantynopolu 4  10, w Atenach J-13. (Tem­
peratura według Celsjusza).

Zmarli. W  Jarosławiu, Antoni Fontana, eme­
rytowany rotmistrz 6 pułku ułanów, w 72 roku 
życia.

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano - f i k  
w poł. 4* 3 K  Bar. 764. Spada. Pochmurno.

W  sądzie.
Sędzia. Świadek dr. Jan Krętacki.
Świadek. Jestem.
Sędzia. Pański zawód?
Świadek. Jestem adwokatem.
Sędzia- Adwokatem ? Proszę pana zapomnieć 

o tem na chwilę i mówić prawdę.

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego, Dziś: popo­

łudniu na dochód Towarzystwa uczestników po­
wstania z roku 1868 staraniem komitetu : „W ar­
szawianka11 Stan. Wyspiańskiego, oraz z „Dzia­
dów11 Mickiewicza odsłona „W  więzieniu,11 wieczo­
rem po raz pierwszy (wznowienie) „Tannhauser,17 
opera Wagnera. Gościnny występ Al. Bandrowskie- 
go i Ireny Bohuss. — AV piątek „Bolesław Śmia­
ły. — W  sobotę popołudniu A. Mickiewicza „Dzia­
dy", wieczorem „Lalka11, operetka E. Audrana. — 
W  niedzielę popołudniu „Gejsza11, wieczorem „Pani 
W alewska11. — W  poniedziałek „Bolesław śmia­
ły 11. — We wtorek „Tannłuiuser11 Wagnera, go­
ścinny występ Aleksandra Bandrowskiege i Ireny 
Bohuss. — We środę po raz 1-szy „Rosmersholm11, 
dramat w 4 aktach Henryka Ibsena.

Repertuar teatru krakowskiego. W sobotę
„Wachlarz Lady W indermare,11 komedya w 4 akt. 
Oskara W ilde’a (nowość).—W  niedzielę popołudniu 
,,Pan Jowialski,11 komedya Al. hr. Fredry7, wieczo­
rem „Ponad siły7,11 sztuka Bjoernstjerne-Bjoernsona.

Colosseum Hermanów. Od 16  do 30 listopada. 
Sensacyjny program nowości: „Ślub Jerzego,11 grote­
ska w 1 akcie Arsena Courticr. The Trentanowies, 
sensacyjny akt napowietrzny „Seppl Manę: meier
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^  swojej scenie i w Alpach11. Balet Taglioni la 
“latcLiche. „Polowanie na jelenie11 i „Podróż przez 
'tylon,11 wspaniałe obrazy bioskopn. W  n-edzielę 

1 Święta dwa przedstawienia: o godz. 4 i 8.

Literatura i sztuka.
Z  taatru. Gdy śmierć zamknęła powieki Bo- 

tyława Chrobrego, wraz z niemi zamknęła pierwszą 
‘"ietną kartę naszych dziejów. Przyszła na nas 
Irzydz.estoletni i smutna ciężka epoka. Jakkol­
wiek. często zwycięzki, t.o jednak nieszczęśliwy był 
Hasz oręż, nieszczęsne były losy państwa i jego 
dadców. Po walkach Mieszka I I  z bratem; po kil- 

kumiesięcznem panowaniu Ottona, jego dobrowolnem 
Upokorzeniu się przed cesarzem niemieckim i jego 
stnierci z l-ęki skrytobójców; nastąpiło uznanie przez 
Mieszka w Merseburgu zwierzchnictwa nienreckie- 
£o, a później, stokroć smutniejsze jeszcze od dzie­
jów jego panowania, prawie ćwierćwiekowe rządy 
Nieszczęśliwego Kaźmierza I  i chytrej jego mat­
ki Rychezy, córki pfalcgraia reńskiego; bunt 
tycerstwa przeciw nieletniemu królowi, ucieczka 
-'zy też wrygnanie króla i jego matki, potem bunt 
kmieci przeciw szlachcie, krwawe walki ze wsclio- 
'ni.m sąsiadem i najazd na Kraków i Gniezno 
^czeskiego Achillesa11 Brzetysława, powrót króla z 
pomocą cesarza Henryka I I I  i okupienie pokoju za 
°enę kolosalnego i boleśnie upokarzającego hara­
mu zapłaconego Czechom —- oto owa trzydziesto­

letnia ciężka epoka naszej historyi po śmierci pier­
wszego koronowanego króla polskiego, która pie­
częcią niepotrzebnie i nieszczęśliwie rozlanej krwi 
i strasznej rozterki państwa na bardzo długo zda­
wała się zamykać pierwszą kartę naszych dziejów, 
Ha której Chrobry u-ypisał wielką idee mocarstwo­
wego stanowiska Polski i potężnej, samodzierża- 
tynej władzy królewskiej. Tę pieczęć zerwrał i świe­
tną kartę pradziada na nowo otworzył Bolesław 
Li-ugi, który był bmiały i Szczodry, a przedewszy- 
stkiem mądry. Na nic bowiem nie byłoby się zdało 
jego męstwo nieustraszone, szczęście jego i narodu 
oręża, gdyby nie głęboki polityczny zmysł Bolesła­
wa, który doskonale umiał ocenić i przewidzieć, 
czem rozrost potęgi książąt niemieck ieli zagraża 
Władzy cesarza, i który wiedział, co mu uczynić 
należy wobec coraz to zwiększającego się i potę­
żniejącego zatargu między władzą papieską i ce­
sarska. Po świetnem zwycięstw7̂  nad Cisą i osa 
dzeniu przez Bolesława Beli na tronie węgierskim, 
po wyprawie do Czech i zwyciezk im pochodzie na 
Kijów, mądry ten władca w iedział, iż nadszedł mo­
ment do urzeczywistnienia wdelkiej idei jego pra­
dziada ugruntowania samodzierźawnej władzy kró­
lewskiej; śmiało sięgnął po królewską koronę. 
I nie przeliczył się, że cesarz niemiecki nie będzie 
miał siły strącić mu jej ze skroni. W rok potem 
Henryk IV stał w7 deszczu i śniegu u murów Ca- 
nossy, wieloletnia wrnlka tego cesarza z Grzegorzem 
CII, z książętami, z Rudolfem, a wreszcie własnym 
synem w niemoc i rozterkę popchnęły państwo 
zwierzchników Bolesławowego ojca i dziada. A gdy 
W pięć lat później wśród zatargu ze szlachta i kle­
rem Bolesław rozdrażniony cichym, skrytym bun­
tem najprzedniejszych z rycerstwa przeciw swojej 
■władzy, widząc — choć nie wiedzieć czy słusznie— 
W krakowskim biskupie sprzymierzeńca i duszę 
tego oporu, boleśnie raniony nagle i ze zbyt fana­
tyczną śmiałością rzuconą na się klątwą, dał się 
porwsć w chwili szalonego obłędnego wzburzenia 
potężnie męskiej naturze swojej i u stopni ołtarza 
Ha Skałce krwią biskupa zapłacił za opór przeciw 
władzy królewskiej i musiał pójść na w7ygnanie i 
zdała od ojczyzny nad Osyackiem jeziorem w Ka- 
gf Htyi, dokończyć swego świetnego, tak nieszczę­
śliwie złamanego życia -— to znów na świetnej 
karcie jego i narodu dziejów spoczęła smutna, cięż­
ka pieczęć, którą pierwrszo położyły walki W łady­
sława Hermana ze Zbigniewem i wspierającą go 
szlachtą, a potem z własnym synem Bolesławem 
Krzywoustym, a której w zupełność7 zerwrać nie 
zdołał nawet Kazimierz Wielki, Ojciec Polski mu­
rowanej, ale też i ojciec ugruntowania się oligar­
chii w Polsce. Tak więc stał Bolesław7 I I  na naj­
bardziej tragicznem rozgranicza naszych dziejów. 
Upadłą po jego wygnaniu świetność oręża naszego, 
siłę państwa podjęło i blaskiem otoczyło wielu 
królów, lecz dzierżone,, przez niego nieograniczonej 
wdadzy królewskiej, siły i potęgi tej władzy wobec 
możnej szlachty, podjąć nie zdołał żaden z królów. 
Z iragedyą Bolesława. Śmiałego połączyła się tra- 
gedya królewskiej władzy w7 Polsce. Trudno i nie- 
możebne jest dzisiaj ocenić’,f-czy okrutnym, czy też 
do pewnego stopnia usprawiedliwionym był stra­
szny czyn Bolesława, to tylko pewne, że był to 
odruchow7y, obłędny paroksyzm królewskiej władzy, 
którą dzierżył bohater do bezgranic śmiały w bo­
jach z wrogiem w polu, ale też do bez granic 
śmiały w7 walce z tymi, którzy ciasną obręczą oto­
czyć chcieli władzę króla. Ten bohater, który mę­
stwem nieustraszonem i mądrością polityczną wło­
żył sobie ciężką koronę na skronie, w strasznej 
chwili, gdy mu przed oczami duszy stanęło wadze­
nie rozsypującej się w niwecz władzy królewskiej, pod 
napływem bólu i gni«wu utracił ową mądrość polity­
czną i w tej jednej chwili zmroku duszy z pozo­
stałem mu męstw7em, w7 szalonem napięciu energii 
zmysłów, a nie rozumu, cięciem świetnego miecza 
chciał rozmąć te węzły, co oplątały koronę królew­
ską, jak rozcinał tylekroć najpotężniejsze wiązania 
zbroić. I  w tym przepotężnym paroksyzmie jego 
bólu jest miara ogromu tragedyi królewskiej wła­
dzy w Polsce; oto jest pibrwsza katastrofa olbrzy­
miego naszego dramatu dziejowego.

Zanim historya, jako nauka, zdołała wwdać 
swój wyrok o tym bohaterze i o ofierze tej walki 
biskupie krakowskim, -wyrok swój o nich wypowie­
działa tradycya narodu. Biskupa Stanisława czci 
naród świętym, a dzień jego jest dntom patrona 
narodu ; z imieniem Bolesława związała tradycya 
dwa świetne przydomki Śmiałego i Szczodrego. W 
ten sposób sąd w iettów- i narodu uczcił obydwóch 
zapaśnil ów i uczynił nad nimi sprawiedliwość, bo 
obydwaj by]i bohaterami idei ; pierwszy bohaterem 
idei władzy duchownej, drugi królewskiej. Z imie­
niem Bolesława. Śmiałego zrosło się wspomnienie 
ostatniego, pełnego słońca dnia władzy królewskiej 
w Polsce, która zbawczą byłaby dla nas, gdyby 
jej był losem tragicznym narzucony nie zaskoczył 
mrok przedw7czesny. W tym zmroku o twarde, 
przez nieubłagane fatum spiętrzone przeszkody, 
pierwszy głowę sobie roztrzaskał ten król bohater. 
To też postać jego pozostała w7 oczach naszych 
wielką, olbrzymią, spowitą w blaski sławy, wynio 
słą i wrspaniałą na piedestale przeolbrzymiej tra 
gedyi.

Nie odtworzeniu tej największej z dziejowych 
tragedyi, ale odtworzeniu samej postaci wielkiego 
bohatera poświęcił pan W yspiańsk’ sw7ój dramat, 
którego tytułem jest imię i przydomek tego króla.

Utwór ten pana Wyspiańskiego, we Lwowie 
grany wczoraj po raz pierwszy, dawany był już 
przed kilkoma laty wielokrotnie w Krakowie i 
przez krytykę został wszechstronnie omówiony. To 
też zbyteeznem byłoby dzisiaj oceniać go z punktu 
widzenia literackiego, wskazywać na to, iż jest on 
obrazem wiecej niż dramatem, żc iako dramat jest

zbudowany o tyle -wadliwie, iż moment najsilniejszy 
i katastrofa, położone są w e środku w akcie dru­
gim, zaś akt trzeci fantastyezno-ponury jest tylko 
literackim balastem dramatu, że wreszcie tak lite­
racka koncepcya, głównej i dominującej nad innemi, 
postaci tytułowej, jak i nastroje będące w7 końcu 
najlepszą literacką zaletą tego uiworu, są jedno­
stronne przez swój ponury charakter grozy 7 okru­
cieństwa, jakby umyślnie szeregowanego obok siebie. 
A również zbyteeznem byłoby podnosić jędrny i o- 
brazowo potężny język, który już także uznano i 
oceniono.

Należy nam tylko zwrócić uwagę na histo- 
lyozoficzną koncepcję postaci Bolesława Śmiałego, 
która jest głównym i jedynym właściwie celem te­
go dramatu, a którą wielu krytyków uznało 
za doskonałą, a nawet niezrównaną. Otóż koncepcya 
rej postaci, o ile pod względem literackim jest je­
dnostronna,! to w znaczrie większej mierze pod 
względem historyozoficznym jest fałszywą. Pan 
V yspiański przedstawia Bolesława śmiałego po­
dobnym do Iwana Groźnego ; a przynajmniej tru­
dno sobie Iwana Groźnego przedstawić"., innym. 
Niesłychanie podejrzliwy, do bezgranic okrutny, 
w okrucieństwie niesprawiedliwy i zapamiętały, na­
miętny i uparty; słowem uosobienie brutalnej siły 
męskiej, namiętności i dzikości w rozmiarach przy 
pominających etyczne monstrum Uekermenscha. 

*  1 Yas er sprieM ist Wuilt, — was er sinnt, ist 
Schreckcn tińd waś-rr blirkt, ist B lu th u — jak o- 
piaujc Ubland straszliwego króla legendowego, któ­
rego ogrody skamieniały, a państwo rozsypało się 
w gruzy, bo go przeklęli szlachetni, pieśń i piękno 
miłujący ludzie.

Zaprzeczyć się nie da, że w przeprowadzeniu 
tej właśnie koncepcyi postaci rozwinął pan W y 
spiauski wiele obrazów silnych i stworzył postać 
potężną. Ale czy stworzył postać piękną, jaką na­
ród cały widzi tę postać króla-boliatera ? ale czy 
stworzył postać w histoiyozoficznej jej koncepcja 
prawdziwą? czy też tylko jakaś zgoła suhjektywną 
wizyę swoją nazwał Bolesławem Śmiałym i owej 
przez, siebie wbrew prawdzie historycznej wymy­
ślonej postaci stanąć kazał na rozgraniczu dzie­
jów naszych i być bohaterem wielkiej tragedyi .hi­
storycznej ?

Na pierwsze pytanie odpowiedź jest gotowa. 
Postać okrutnika piękną być nie może, a my wszys­
cy fę postać bohatera wyobrażamy sobie piękną i 
dlatego żal czujem}7 do pana Wyspiańskiego, że 
nam rozwiać usiłował i zbrukać tę piękną wizyę. 
A czy historycznie miał pan Wyspiański dane po 
tem u: otóż nie. Nie mamy kronik, .któreby nam po­
zwoliły poznać charakter tego króla. Znamy tylko 
dzieje jego panowania, dwa jego tak piękne przy­
domki, jak śmiały i Szczodry, a w końcu ów ezyn 
straszny. Jak  na ten fakt zapatrywać się można i 
należy, ze względu na motywy i na jego wybitnie 
przypadkowy charakter, wspomnieliśmy wyżej. Po­
zostaje zastanowić się nad tern, czy, nie wchodząc 
w jego motywy, można go uznać tak nader okru­
tnym, iżby aż z niego wyciągać wniosek, że Bole­
sław II był wogóle okrutuikiem i człowiekiem gwał­
townym, pozbawionym wszelkich -nnych uczuć.

Otóż, sądząc rzeczy z perspektywy historyi, 
zawsze pamiętać musimy o tern, że nie to jest o- 
krutnem lub okropnem, co się nam w naszych 
pojęciach wydaje, lecz to, co współcześni za takie 
uważał Jakimi jednak były współczesne Bolesła­
wowi czasy ?

Przedewszystkiem zaznaczyć należy, iż nie 
jest rzeczą przez liistoryę stwierdzoną,’ czy Bole­
sław sam zabił biskupa krakowskiego, czy też za­
bili go rycerze Bolesławowi. Nawet historycy obcy, 
niemieccy,-; Ja k  nam nieprzyjaźnie usposobieni, jak 
Sehlosser, nie twierdzą, że Bolesław sam zabił bi­
skupa, ale notują, że „wedle podania miał go sam 
zabić11. Jest to moment nadzwyczaj doniosły w oce­
nieniu charakteru tego króla.

Co do faktu zaś samego targnięcia się króla 
na biskupa, to dobrze wiadomo, że druga połowa 
X I wieku i pierwsza połowa X II w. były w Eu­
ropie czasem jakby epidemicznie zaraźliwych za­
targów i w7alk władzców świeckich z książętami 
kościoła i z Papieżem. Co zaś dotyczy okrucień­
stwa, zawartego w tym czynie, i nieposzanowania 
kościoła, to są to także jakby charakterystyczna 
znamiona dzikości owych czasów, a nie tego lub 
owego jposzezególnego człowieka

W  współczesnym wówczas sporze Henryka 
U z Grzegorzem YIT. wybitną rolę odgrywający: 
biskup heidelheimski Ileziłon i opat z Fuldy Wi- 
derad toczyli ze sobą spór. Na Zielone Sw7'ątk ; 
r. 1063 Henryk IV bawił w Goslarze i przybył 
do katedry na sumę, którą miał odprawić opat 
z Fuldy. Gdy Widerad przystąpił do głównego oł­
tarza, opadli go ukryci za ołtarzem rycerze Ilezi- 
lona z nim na czele i byliby zamordowali, gdyby 
Widerad nie był tak przezorny i nie miał pod ka­
tedrą swego orszaku zbrojnego. Rycerze opatowi 
na koniach wjechali do katedry i w7 obliczu cesa­
rza pod sklepieniami kościoła stoczyli krwawą w7al- 
kę z rycerzami Hezilona.

Ten sam Henryk IV, który, jak wiadomo, był 
jednym z najwięcej bohaterskich cesarzy niemie­
ckich, a który w7stąpił na tron w wieku chłopię­
cym, od najwcześniejszych lat oddawał się rozpu­
ście. Raz, był on wtedy jeszcze młodzieńcem, za­
brakło mu pieniędzy na opłacanie występnych ko­
biet; zwrócił się więc z żądaniem dostarczenia go­
tów7 ki do swego wychow7aw'cy doradzcy Adalber­
ta, biskupa brem«ńskiego. Adalbert nic m7‘ał już 
pieniędzy, bo przedtem pożyczył był Henrykowi ko­
losalne kwoty. Tedy młodociany władzoa —- jak 
twierdzą najpoważniejsi historycy niemieccy — za­
żądał od Adalberta, by złupił klejnoty i przybory 
kościelne yr bremeńskiej katedrze. Adalbert usłu­
chał go i oddał mu złota i srebla kościelne. Hen­
ryk część złota i srebra przetopić kazał na pie­
niądze, które roztrwonił na najohydniejszą rozpustę, 
a z części kazał porobić naramienniki, naszyjniki 
i agrafie, pooprawiać w nie wszystkie w kościele 
złupione klejnoty i kosztowaiości te rozdarowal ko­
bietom występnym sw7oim i sw7oich przyjaciół.

Jak  chodzi o okrucieństwa wogóle w7 tym 
czasie, to przypomnieć należy znane zdobycie Rzy­
mu przez Roberta Gwlskarda, którego dokonał ten 
dziki wódz, wiedziony najszlachetniejszą i najzupeł­
niej bezinteresowną chęcią oswobodzenia Grzegorza 
VII, który skrył się przed Henrykiem do Zaniku 
Anioła i przez pozostawioną przez cesarza w Rzy­
mie, załogę był więziony. Po zdobyciu Rzymu woj­
ska Roberta nietylko w pleń wycięły załogę nie­
miecką, ale z ludności Rzymu, przyjaźnie dla Pa­
pieża usposobionej, dla dzikiej igraszki i wńrod oty 
gii. tyle wymordoiwały mężczyzn, kobiet i dzieci, 
tyle zniszczyły dzieł sztuki, że zdobycie to było 
najstraszniejazem w dziejach wiecznego miasta; a 
straszne okrucieństwa wojsk Roberta Gwiskarda, 
porównać się dadzą tylko z okrucieństwami w7ojsk 
Attyli. Robert Gwiskard ram przew7odzil w tej 
dzikości żołnierzom swoim.

Nietylko w wieku XI, ale nawet później, w 
przeszło sto lal. potem Robert, król w7ęgierski, któ­
ry słynął z bogactw, rozumu i wykształcenia, a 
okrutnym nik t go nie nazwał, kazał podezus uczty 
oddać na hańbę córkę jednego z najprzedniejszych

dworzan swToicli Felicjana z Zach. Gdy Felieyan, 
mszcząc się za ten straszny srom, lekko ranił kró­
la w7 rękę, sejmów7}7 trybunał węgierski z królem 
na czele, nie mogąc dostatecznej kary zawiesić nad 
Frlieyanem, którego zabił podczas ataku na króla 
Jeden z dworzan, kazał syna jego rozw łóczyć koń • 
mi, nieszczęśliwej córce obciąć nos, uszy i ręce i 
tak długo na ośle obwozić po mieście, aż oddala 
ducha, wszystkich pełnoletnich najdalszych kre­
wnych Felicjana skazał na śmierć, a icli potomstwo 
aż do trzeciego pokolenia na pozbawienie majątków7, 
praw i na wygnanie.

Czy w czasach takich za okrutnego uważać 
możua króla, który w przystępie szalonego gniewu 
l bólu, pod brzemieniem niesłusznie rzuconej na 
niego klątwy, widząc szemrzących przeciw7 sobie 
papów i w7vsuw7ające mu się pod klątwą z rąk 
berło i władzę, targnął się na tego, który nań tę 
klątwę rzucił ? Tradycya osądziła, że nie, bo z i- 
nneniem Bolesława I I  związała dwa tak piękne 
przydomki: Śmiały i Szczodry, a nie dała mu przy­
domku: okrutny. Powtarzamy więc jeszcze raz, że 
mamy żal do p. Wyspiańskiego, iż nam odarł Bo­
lesława Śmiałego z aureoli bohaterstwa, a zdegra­
dował go do poziomu ludzi takich jak Ludwik X I 
lub Iwan Groźny.

Wczorajsze przedstawienie „Bolesława Śmia­
łego11 w teatrze miejskim było pod każdym wzglę­
dem doskonałe, a nawet świetne. Świetne przede­
wszystkiem z powodu wspaniałej kreacj i postaci 
króla przez p. Sosnowskiego. Postaw7a, siła męska 
i olbrzymi, nresłyclranie wytrzymały, a harmonijny 
nawet w7 największem napięciu głos tego artysty, oraz 
wspaniały gest złożyły się na warunki, z których 
pan Sosnowskr wykuł rzeczywiście postać spiżową. 
Gra jego tak była świetną " wspaniałą, iż nasuw7a 
się podejrzenie, żo najwybitniejszy i najsilniejszy 
rys dramatu, to jest spiżowość i tęzyzna męska tej 
postaci jest kreacyą pana Sosnowskiego, a nie p. 
Wyspiańskiego.

Obok postaci Bolesława Śmiałego, inne scho­
dzą w7 dramacie daleko na plan drugi. Mimo to 
w7ysunął się naprzód pan Olnnielński szlachetno­
ścią z jaką oddał epizodyczną rolę lirnika. Znako­
mitą była również pani Ordon-Sosnowska jako 
Krasawica i okazała, że posiada nadzwyczaj wy­
trzymały, bardzo wielki organ głosu. Pięknie wy­
glądał pan Adwentowicz jako Sieciech. Poprawny 
był pan Kwiatkiewicz w roli biskupa.

Ileżyserya była również wyborna. Scena klą­
twy w akcie drugim wywarła, dzięki inscenizacji, 
wrażenie ogromne. Pod względem dekoracyjnym i 
kostyumerskim zachowano styl w najdrobniejszych 
nawet szczegółach i widocznie nie szczędzono ko­
sztów na wspaniałe, zupełnie nowe kostyumy. De­
koracja świetlicy w zamku królewskim była zna­
komita.

Teatr był prawie pełny. Publiczność nie oka­
zała wielkiego zainteresowania, podz:wiała tylko 
do zachwytu niezrównaną grę p. Sosnowskiego.

(fm-)
* Nowe książki. Na pułkach księgarskich po­

jawiły się nowe książk7:
S z y m o n  A s k e n a z y .  Książę J ó ze f Po­

niatowski. Wydanie skrócone przez p. Wandę Sta­
dnicką. -'(1763— 1813). Warszawa 1906. Nakład 
Gebethnera i Wolffa. Kraków. G. Gebethner i Sp. 
Str. 51.

S t a n i s ł a w  W y s p i a ń s k i :  Skałka.
Dramat w trzech aktach. Kraków 1907. Czcionka­
mi drukarni Anczyca i Spółki. Księgarnia Gebe­
thnera i Spółki. Str. 69.

L e o n i d a s  A n d r e j e w. „ Gubernator,11 
Chrześcijanie — Kłamstwo. Tłumaczył Bolesłav 
Podlowski. Kraków. Gebetuner i Spółka. 1907. 
Str. 154.

M. G o r k i j .  Dzieci słońca. Dramat w 4 
aktach. Tłumaczyła z rosyjskiego Helena Radliń- 
ska-Boguszewska. Warszawa 1906. Nakład Gebe­
thnera i Wolffa. Kraków. Gebethner i Sp. Str. 168.

J  e r w i c z. Baśni życia. Szkic powieściowy. 
Warszawa 1906. Nakład GebeTmera i Wolffa. K ra­
ków. Gebethner i Spółka. Str. 162.

D r. W i t o l d  L e w i u k i. Zadania samorzą­
du miejskiego na polu szkolnictwa ludowego. Lwów 
1906. Warszawa. Nakład rocznika asekuracyjno- 
ekonomicznogo. Str. 40.

B r o n i s ł a w  J a n o w s k i .  Cele i saHama 
uprawy łąk. Lwów 1906. Nakładem komitetu c. 
k. Towarzystwa Gosp. Galie. Str. 45.

TELEGRAMY iRZEGLpf.
(Depesze poranne).

Wiedeń. R ada kolejowa obradowała wczo­
raj nad wnioskiem  ja k  najrychlejszego zapro­
wadzenia pośpiesznego pociągu nocnego ze Lw o­
w a do W iednia. W niosek ten  ze względu na 
powzięte przez państw ow ą radę kolejową w tej 
spraw ie k ilkak ro tne  uchw ały  przekazano m ini­
sterstw u kolei do jak najszybszego w ykonania.

Rów nież p rzy ję ta  3 jednakow e wnioski o 
włączenie do dziennego pociągu z K rakow a do 
W iednia w agonu restauracyjnego.

R ada kolejowa zastanaw iała się także nad 
drożyzną m ięsa 7 nad tern, o ile m ożna uczynić 
coś w ty m  k ierunku  ze stanow iska kolejowego. 
Ze strony  agrarnej przedstaw iono następujące 
-wnioski: 1) rzad pow inien zniżyć do połowy 
opłatę frach tow ą za tran sp o rt bydła i m ięsa do 
W iedn ia^ ,2) rząd pow inien zmienić przepisy  co 
do gw arancy i kolei p rzy  transporcie  b y d ła ; 
3) pow inien ustanow ić kró tszy  te rm in  dla do­
staw y żywego b y d ła ; 4) w porozum ieniu ze 
w szystkiem i kołam i interesow anem i, jak  gn In a  
m. W iednia, zarządy  kolejowe, przedsiębiorstw o 
w tytwarzania lodu we Lwowie, grem ium  h an ­
d larzy  bydłem  w W iedniu, m a być zw ołana 
ank ie ta  celem uregulow ania transportów  bydła 
do W iednia,

Wiedeń. W czoraj w Izbie odbyła się kon- 
ferenoya posłów ag rarn y ch  w spraw ie droży­
zny mięsa. W  obradach w ziął udział także * r -  
n is te r rolnictw7a kr. A uersperg. W ielu  mówców 
protestow ało przeciw  zam ierzonej na  niedzielę 
dem o n strac ji socyalno-dem okralycznej przed ra ­
tuszem  i przem aw iało za koniecznością poucze­
n ia ludności o tern, że w ina podrożenia, byd ła 
i m ięsa spada nie na chłopów, ale na  h an d la­
rzy, pośredników  i rzeźników. M inister rolni­
ctw a ośw iadczjl, żo co się tyczy  kwesty i zn i­
żenia podatku  kom unalnego i konsum cyjnego, 
to jes t za tern, spraw a jednakże zależy nie od 
niego, ale od m in istra  skarbu. T ak  samo sp ra ­
wa d em o n strac ji nie należj7 do mówej7, ale do 
m inistra  spraw  w ew nętrznych.

W iększość mówców w ystępow ała za abso­
lu tn ą  koniecznością u trzy m an ia  zam knięcia g ra ­
nic dla b j7dła zagranicznego.

Poznań. W czoraj popołudnia o d b jlo  się 
uroczyście przeniesienie zw łok arcybiskupa iSta- 
blewskiego z pałacu do k a te d r y ; tu ta j złożono 
trum nę na k atafa lku  Cesarza reprezentow ał 
starszy  p rezj7den t W aldow . Na czele konduktu  
szło 350 duchow nych. T rum nę nieśli księża. 
W  k o n ie  w ygłosił mowę kanonik  M ichalski.

(Depesze popołudniowe).
Kraków. W  rozpraw ie przeciw  Gostkow­

skiem u przew odniczy radzca R aczyński, oska­
rżeni7 wnosi p ro k u ra to r Obtułowiez. Do roz­
praw  j r powołano dwóch znawców lekarzy, prof. 
W acbholza i d ra  Jankow skiego, poniew aż o- 
brona podała w w ątpliw ość stan  um ysłu obw i­
nionego.

G ostkowski przyznaje się do w in j7, n a to ­
m iast Szym czykiewiczowa do w iny się nie po­
czuwa. W praw dzie m ieniała dolary, ale sądzi­
ła, że pochodzą z uczciwego ź ró d ła ; ta k  zre­
sztą tw ierdził Gostkowski, dając jej do zm iauj7 
pieniądze am erykańskie.

Poznań. A dm inistratorem  d y ecez jl gn ie­
źnieńskiej m ianow ała k ap itu ła  X . p ra ła ta  Dor- 
szewskiego. P y tan ie  teraz, czy zatw ierdzi go 
m inister ośw iaty.

Poznań. Zapowiedzianą w parlamencie in- 
terpelacyę w sprawie szkolnej odroczono podobno 
dlatego, że kardynał X. Kopp bawiący teraz w7 
Rzymie ma polecenie poprowadzić interesa pruskie 
tak, aby rząd pruski mógł z całą eneigią wystą­
pić przeciw strejkov7i szkolnemu. X. kardynał miał 
już posłuchanie u Papieża i wrócił z niego „z waci­
kiem zadowoleniem11. (Xi6 możemy przypuszczać, 
żeby sprawy, polecone przez rząd pruski kardyna­
łowi X. Koppowi, znów. tak nadzwyczaj gładko iść 
mogty. Zenadto dobrze Stolica Apostolska poinfor­
mowana jest o smutnem naszem położeniu. Przyp. 
Beclakcyi.)

Petersburg Car zatwierdzi? uchwałę radj7 
ministrów, że uniwersytet w7arszawski powinien 
mieć język wykładowy rosyjski

Warszawa. Onegdaj wykryto na kiakow- 
skiem Przedmieściu drukarnię partyi socyalno - de­
mokratycznej Królestwa polskiego i Litw j7. W  dru­
karni tej drukowano „Czerwony sztandar". Wy­
kryto też inną tajną drukarnię wielkich rozmiarów 
w jednym z domów na Tamce. Tu i tam areszto­
wano 7 osób.

Sabastopol. W czoraj próbow7ano tu  jDodo- 
bnie, ja k  to m iało miejsce w nocy z 4 na 5 
sierpnia, w ykraść z budynku  titt. sądit wojsko­
wego a k ta  o zaburzeniach w7 m arcu w Seba- 
stopolu. Próba nie udała się z powodu obecno­
ści sekretarza sądowego.

Witten (nad R u h rą  w W estfalii). W czoraj 
w ieczorem  tutejsza fab ry k a  roborjtau (m atcryał 
w ybuchow y) wtyleciała w powietrze. L iczba za­
b itych  i rannych  dotąd nie stw ierdzona.

Dortmund. F a b ry k a  roborytu , położona mię­
dzy W itte n  a A nnen, w yleciała w7czoraj w ie­
czorem w pow ietrze. Tuż po godz. B-mej, oraz 
9-ej styszano nader silne eksplozye. Miejsco­
wość A nnen leży w gruzach. W  w ielkim  okrę­
gu, aż do D ortm undu, szyby w szystkich okien 
wyleciały. Ludność w wielkiej panice ucieka z 
tery to ryum , na  k tórem  n astąp ił w ybuch. Mó­
wią o 3U0 zabitych  i rannych. Do godz. Vs2 w 
nocy w ydobyto z pod gruzów 3 zab itych  i 80 
ciężko rannych. Obawiają się now7ej eksplozji. 
Zbliżenie się do m iejsca ka tastro fy  połączone 
jest z w ielkiem  niebezpieczeństwem .

Dortmund. Jeden ze św iadków naocznych 
opowiada o w y p a d k u : O godz. wieczorem 
w ybuchł pożar. Po pierwszAj ek sp lo z ji o godz. 
8 członkowie straży  ogniowej K ru p p a  w yru ­
szyli na  miejsce katastro fy , poniew aż jednakże 
oczebiwp.no drugiej eksplozyi, m usieli się co­
fnąć, aby nadarm o się nie poświęcać. Pew ien 
urzędnik  policy jny  odpędzał zbliżające się t łu ­
my, w skazując na niebezpieczeństwo. W tej 
chw ili n astąp iła  druga eksplozjTa. U rzędnik ów 
ciężko zran ionj7 został odpadkam i żelaza, N a 
ulicy S teinstrasse praw ie w szystkie dom j7 zo­
sta ły  zniszczone. W  miejscowości A nnen spa­
dły liczne odłam ki żelaza, ale nie w yrządziły  
w elkiej szkody. Ciężko uszkodzona została le- 
ja rn ia  K nappm anna. Rów nież w fabryce K ru p ­
pa, m ianowicie w lejara i stali, zauważono silne 
wstrząśnienie, D ach fab ry k i został zerw any.

Pierw szą robotą po eksplozyi było odszu­
kiw anie zwłon, o ile to bj7ło możbwe. L iczba 
ońar k a tas tro fy  podaw ana je s t coiaz większa. 
W ym ieniano ju ż  cyfrę l.OCO. Do leżących na 
ziem i zab itych  i ran n y ch  d tę można się zbli­
żać, gdyż każdej chw ili grozi now a eksplo- 
zya. Z m iast pobliskich wezwano pomoc le­
karską.

Je de Seine (wysepka francuska, depart. 
F inistere). P rzy  spisyw aniu inw entarza  kościel­
nego przyszło do poważnego starcia. 12 żan­
darmom zostało zranionych. 3 osoby areszto­
wano.

Kada państwa.
Wiedeń. Izb a  obraduje dzis w dalszym  

ciągu nad g ru p ą  9. przedłożenia wyborczego. 
Po przem ówieniu p. K u c z e r y  dyskusyę zam ­
knięto  i w j7brano mówców generaln j7ch. D w u­
k ro tn y  wniosek czeskich agraryuszy  o zam knię­
cie posiedzenia odrzucono.

Wiedeń. K om isya reform j7 w yoorczej roz­
poczęła dziś rozpraw ę szczegółową nad ustaw ą 
o ochronie wyborów. P. AV a s i 1 ii o oświad- 
czvł, że w konsekw encji uchw ały  R usinów  co 
do w strzym ania się od udziału  w obradach p le­
n arn y ch  on w obradach kom isyi również udzia­
łu  brać nie będzie. Kom isya za ła tw iła  następnie 
§. I  i 3 w edług w niosków subkom itetu. N a żą­
danie p. B o b r z y  ń s k i e g o  na  razie odro­
czono obrady nad §. 2.

Do § 3 p. K aiser postaw ił wniosek, we­
dług którego w pływ anie na  w yborców  przez 
rozdaw anie za darm o poti-aw i napojów, m a 
być k arane aresztem  od 24 godzin do 8 dni. 
W niosek ten  odrzucono, albow iem  m inister sp ra­
wiedliwości oświadczył, że przyjęcie tak iego  
w niosku byłoby zbyteczne, g d j7ż karygudność 
takiego w pływ ania na  wyborców w yrażona już 
je s t w obeenem  brzm ieniu ustaw y  bez żadnej 
w ątpliw ości.

S Ś T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — P lac  M aryacki.
Przyjechali dnie 29 listopada. W. Barańscy7 

k Lukawicy. W  Bartmańscy ze. Spasa. O, Ober- 
tyński z Odnowa. J. Pieniążek z Lipinki. P. Wol­
ski z BorjTsławia. M, lir. Błażowslia z Nowosiółki. 
E. Frank z Manheiui. Dr. K ratter z Medenic. P. 
Zv7oleka z Bryniec. K. Stanecki z Krakowa. Z, 
Lewakowski z Drokobycza.

H O TEL FRANCUSKI.
Lwów — P lac  M aryacki.

Bestanracya. Pokój do śniadań. Wszelkie ic:na t 
delikatesy.

Przyjechali dnia 29 listopada. W. Lewiccy 
z Glohikówki. S. Bukojenisk? i F. N ajla z Koło­
myi. W. Winternitz, A. PGsanke i M. Lion z W ie­
dnia. F M ariawici z Brzeżan. J. Malsburg z Du- 
hlan, H. Myrdacz z Brodów. S. Franko z Przemy ■ 
ślan, J  Hudzikowski z Bregencyi. M. Augustyn z

Mjlczj’c. M. Weisser z Sassowra. M. Wieile z Aus- 
sigu. K. Prokopec i J. Kohout z Pragi. K  W a- 
łaszkiewicz z Strzelisk. J. Rudmcfe7. z Radziwiłło­
wa. S. Csilak z Budapesztu. S. Akel z Kasselu. 
 i I I  ■! IM — — ■ — W — — ■

n a d e s ł a n e .
Eiubryka ta nie pochodzi od Redakcy;, nie bierze też 

or«o za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Skutek idumi8'#sśj'’.cyi —  We wszystkich aptekach

entysta Dr. Ignacy £andauer
crdynuje ul. & yks!it£ka Tfl.

Plo m b y  s lo ta ,  porcelanow e,  ręby  sa iao sce ,  koroDy i m ostk i .

Rok załoienia 1853
Dom bankowy i kantor wymiany

pod firmą:

AUGUST SfH ELLEilEESG  & SYF
ul. Karola Ludwika I

poleca do losowania Igo grudnia b. r.
P R 0 M Z r  Y

na losy państwowe z r. 1864 po K 20.— na całe 
losy i po K 11.— na połówki tychże losów.

Głowna wygrana K. 3 0 0  0 0 0 .
Oryginalne losy państwowe z r. 1864 nabyć można b 
nas także w splatacb miesięczitych po K 20 lub K. 10. 

Wydawnictwo Rafeety loa-owań „Nsd,.iejs“.

Wiedeń 29 listopada. (G iełda tow aro­
wa). C ukier 20’70—20’80 (stale) — S p iry tus 
bez zm iany. — N afta  galicyjska bez zm iany.

Budapeszt 29 listopada. (Giełda zbożowa). 
(K ursa w koronach i za 100 kilogram ów). 
Pszenica na kw iecień 14-90—14‘92, n a  p a­
ździernik 15-52—15 54; ży to  na kw iecień 13 28 
— 13-30 ; owies na kw iecień 15'14—15 16. — 
K ukurudza na  m aj 1907 r. 10-44—10'46. — R ze­
p ak  na sierpień  26'80—27-00. — Oferty: m ier­
ne. — Chęć kupna i słaba. — Usposobienie: 
spokojno. — Pogoda : piękna.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 29 listopada.

Marki 117.56, renta majowa 99.25, węgierska 
renta koronowa 96.05, akcye: austr. zakł. kredyt.
686-25, węg. żakł. kred. 823-50, anglobanku 314 50, 
unionbanku 569-50, bankvereinu 561.75, landerbanku 
461-00, kolei państw. 678-75, lombardy 177.75, akcye 
kolei Elbetbal 450.00, fabryki broni 585.00, tytoniowe 
000-00, alpiny 608.75, Rim.a Muranyi 569.00, prag. 
T. żel. 2686.50, losy tureckie 163 75, ruble 253,75. 
Usposobienie: spokojne.

5*/0 renta rosyjska na r. 1906 S5.20.
Warszrwa. Listy zastawne 4-t y  „ Towarzy­

stwa kredytowego ziemskiego w Królestwie Pol­
akiem 88.10. Listy zastawne m. Warszawy 5°/,—
88.50, takież 4 ’ty /,, — 82.90.

LwróW  29 listopada. (Z izby, handlowej).
Obliczenie w  walucie koronowej.
Akcye za 100 K . ■ Kolej gal. Karola Ludwika po

400 Koron — .— d o  Kolej dworsKO-Czern -Jaska
po 400 kor. 579.— do 586.— . Ranku, hipotecznego po 
400 kor- 566 00 do 576-00 Akcye garbarni w Rzeszowie  
po 400 kor. — do —.—. Tow. budowy wagonów  
w Sanoku po 500 koron 300.— do 100-— • Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 160”—

L is t y  z ł s i a w n e  za 100 Ii.:  Banku nipot. galic. 
5 proc los. w  60 lat. z 10 proc. prem. 110 30 do 111 00  
4 I pól proc los w  50 lat 100 50 do 101 20, 4  proc. los. 
w  60 lat 97 20. do 97'90. Banku kraj. 4 i pół proc. los w  
51 lat 1 0070  do 101-40 Banku krąi 4 proc. los w 57 lat 
97 70 do 98'40.— Tow. kred. Gal. ziemskie 4  proc (I etri- 
sya) 98 80 do 00‘00, 4  proc los w  41 i poł latach 98 80 
do —.—, 4 proc. los w  56 lat 97 60 do 98 30.

Obi g i  za 100 K.: Gal fund. propinacyjnego 4 pro. 
99'00—99 70. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc 102 00 
do — •— . Kom, Banku kraj. 4 1/,%  (3-ej emisyi) 10U.70 do 
10140. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4-procentowe 
po 20U koron 97 20 do 97 90. Pożyczki kraj. z r 1873 
proc. — . — do — .— 4 proc. z 1893 r. 98 20—98 9 0 , mia­
sta Lwow a 4  proc. 9 5 8 0  do 96-50, 4% bez poaatku 
(konwers.) 98 10 -  98.80,

J l o n c l j .  Dukat cesarski 11'24 do 11-40. Napuleou- 
dor 19-00 do 19 25. 1(10 ruble, rosyjskie prpierow : 253 10 
do 255 00. 100 marek niemieckich 117 40 do 117 90.
B— — — B M M — O— — — B

Ruch pociągów kolejowych
w clny  od 1 n a ja  1906 r. według czasu śiodkoro-earopej- 

s kiego.
P n j-eb o d zą  do Lwowa :

Z Krakowa: 2 .3 1 * ,  1 . 3 0 , 8  4 0 * ,  5.50* 8-45, 5.25, 9.80* 
Z B a estc  nra: 10.85.
Z Podw olocayak na dw orzec g łów n y  7,20, 11.45, 2 . 2 0 ,

5.50. 10,80*
Z Podw oloozysk na Pot1 zamo*7- - 2 . 0 5 ,  7.00. 11.26, 6,25, 

10.12*.
Z Czerriow ieo: 1 2 . 2 0 * ,  1 .-1 0 , 6.10, 5 45 9.05*.
Z K ołom yi: 10.05.
Ze Stanisławów -  8.0*,
Z Kawy i Sokoli. 7.5:1 
Z Jaworowa: fe.18, 4.87  
Z 8i mbora: 8 .16, 1.50 8 20*.
Z Ziawocznego: 7.29, 11.50, 10.60*.
Z Tnehli: 8.65.
Z Bełżca: 4.50.

O dcbodzą ze I  w o m :

B o K rakowa 8 . 2 5 . 1 2 . 4 5 * ,  2  4 5 ,  4.05*, 8 .36 ,6 .85*, 11 00* 
B o Rzeszowa: 4.05,
D o Podwoloozysk ■ dworca g łó w n e g o : 6.20, 10.66, 2 . 2 1 ,  

6.15L 9.50*
D o Podw oloozysk z Podzamcza 2 . 3 0 ,  o,86, 11.16, 6.37* 

19.08*.
Do CserriO "ieo. 2 .5 1 ,  2 . 4 0 ,  6-15, 9.20, 10.40*.
D o Stryja: 11.80*.
Do R aw y i  Sokala: 7-25 .
D e Jaw orow a : 6.56, 6.0C*
Do Sambora: 8.56, 4.15, 10.61*.
Do K ołom yi i  Żydaezowa: 3.3J.
D o P rzem yśla, Onyrowa 10.05*
D o Ławocznego- 7.80, 2.80, 6.25*.
D o B ełżca: 10.45.
D c Stan isław ow a, lizortkow a. H usia yn„ ; 9.10*.
Dc Janowa 8.14,

U w aga. P ociągi pośpiessne drnkcwane u  literam i 
tłnstem i; pociągi nocne e»r icz o ce  są gwiazdką. Pora  
nocne liczy  wą od godz. 6 r iaeaór  do 5 m in. 69 raro .
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i ! o d v z y
(Z  francuskiego.)

(Ciąg dalszy).

G dy dom aw iał ty ch  slow, zdaw ało mu sflj, 
że tw arz Ł ucyi pokryw a się lekką zasłoną, 
ja k b y  z m gły u tkaną. Kie odróżniał ju ż  tak  
w yraźnie je j rysów  ja k  z początku, a głos je j 
by ł teraz  tak  cichy, ja k  lekkie tchnien ie w ie­
trzyku .

— To, co mówisz, n igdy  spełnić się nie mo­
że; czujesz to sam, skoro nie próbujesz naw et 
rozerw ać sw ych kajdan, pozostając w iernym  o- 
bo wiązkowi, w iernym  przysiędze i głosowi 
honoru, choćbyś poświęcenie to m iał życiem  
p rz y p ła c ić !

"Widziadło rozpływ ało się powoli w prze­
strzeni. A rm and, k tó ry  przed chw ilą uciekał 
przed niem, p ragnął te raz  gorąco za trzym ać je  
na  w ieki i ja k  szalony w yciągał ram iona pod 
wpływem  strasznej m yśli, Ż6 oczy jego nie u j­
rzą już  m gdy  ukochanej postaci. Ale m yśli j e ­
go zm ąciły  się, szara m gła przysłoniła  w szyst­
ko —• i u jrza ł się znow u sam otnym  w swej 
Lomnacie.

Opanowało go te raz  z kolei nieopisane 
znękanie fizyczne i beznadziejny sm utek. U m y­
słu nie m ąciły  te raz  żadne gorączkow e wizye, 
czuł się zupełnie przytom nym , tern dotkliw sze 
ato li b y ły  jego katusze. W szystko było straco­
ne na zawsze, w szystko skończyło się. U przy ­
tom nił to  sobie dobrze — mówił do siebio — 
precz ze złudzeniom ! Ł ucya um arła dla mnie. 
Grobem  je s t dobrowolne w ygnanie, z którego 
nie wróć n igdy  i w racać nie pow inna. W y je­
chała na zawsze, bo zresztą sam tego od niej 
żądałem  !

W  tak im  razie jed n ak  dlaczego dusza mo­

65/ » ja  bun tu je  się przeciwko prostej konieczności ? 
Dlaczego serce moje drętydeje z bólu, n a  k tó ry  
przecież sam  się skazałem  ? S tało się to, co bez­
w arunkow o stać się musiało. C zysty ch arak ter 
Ł ucy i w ykluczał z góry  możliwość m negu obro­
tu  rzeczy, sam zresztą nie pom yślałem  naw et 
nigdy o tern.

W praw dzie w chw ilach szału wolał z roz­
paczą : „Raczej wszystko, aniżeli znosić dłużej 
te m ęcza rn ie . Ł‘ A le zim ny rozsądek pow tarzał 
m u uparcie, że to  ta k  upragnione „w szystko11 
o zn acza : ta jem ną ucieczkę z w łasnego domu, 
śm iertelny cios, zadany  klinie, haniebną skazę 
na czystej dotąd tarczy  Fontenayów , ponętny  
żer dla dzienników, żyjących skandalem , w re­
szcie głuche, obelżywe wieści, przechodzące z 
u st do ust i ubarw ione najrozm aitszym i kom en­
tarzam i — słowem srom otny upadek, stek  b ru ­
dów i nędzy. I  on, on, h rab ia  A rm and de Cra- 
v an t F on tenay , on, którego im ię znane było 
zaszczytnie w całej F ran c ji...  nie, nie, po m i­
lion razy  -— n ie! N aw et dla niej, d la tej n a j­
milszej i najdroższej, m e zapom ni o praw ach 
honoru i obouiązku.

Na tak ich  ustaw icznych w alkach ze sobą 
A rm and spędził wdększą część nocy. Dopiero 
nad ranem  z brzaskiem  ju trzen k i tw ardy , k a ­
m ienny sen skleił mii powieki. Ale spoczynek 
ten  nie pokrzep ił go wcale. Obudziwszy się, 
w stał z łóżka blady, zmęczony, z głęboko w pa- 
dłem i oczami, u b ra ł się i zeszedł o zw ykłej go­
dzinie na śn iadan ia* ’5

M ina, spojrzaw szy na A rm anda, p rzeraziła 
się. Nie p y ta ła  o nic, znając dobrze przyczynę 
tego znękania, U siłow ała więc ty lk o  rozerwać 
go, nadać jego m ; iłom  in n y  k ierunek, i w tym  
celu zaczęła rozmowę o spraw ach, k tóre dotąd 
budziły  w nim  dość żyw e zajęcie. A rm and zro­
zumiał, o co je j chodzi, i w zruszony by ł głę­
boko now ym  ty m  objawem  delikatności i serca 
Spojrzał na  żonę sm utnym , łzaw ym  wzrokiem

chorego, k tó ry , w idząc okazyw ane m u współ­
czucie, nie ma j  uż sił d la w yi ażenm  swej wdzię­
czności. C hciałby teraz  z głową, złożoną na ko­
lanach M iny, z oczyma p rzy  m knie temi spoczy­
wać długo, długo... T ak  samo tu lił się niegdyś 
do m atk i w la tach  dziecięcych i znajdow ał ulgę 
w każdom  cierpieniu. Dziś sądził, że może dłoń 
M iny ochłodzi żar, palący  m u skronie. O, jakże 
chętnie daw niej i te raz  pow iedziałby jej w szyst­
ko, otw orzył swą duszę, g d y b y  n iepojęte uczu­
cie dum y i w stydu  nie zmuszało go do m il­
czenia.

Dzień ten  by ł jednym  z owych ta k  sm u­
tnych, dżdżystych dni jesiennych  ; drobny, zim ny 
deszcz padał nieustannie, tw orząc szaraw e tum any  
m gły, zasłaniające cały  w idnokrąg. Pod wieczór 
deszcz p rzesta ł padać, a natom iast zerw ał się 
gw ałtow ny wicher. W strząsał starem i, olbrzy- 
miemi drzewam i, jioryw ał ze sobą w górę liście 
i gałęzie, m iotając je  z łoskotem  o szyby, otw ie­
ra ł ciężkie, okute drzwi, w7padał wj obszerne 
k rużgank i pałacu, świszcząc dziko i posępnie. 
R zekłbyś, że jak ieś skargi i jęk i słychać w7 po­
w ietrzu, że rozszalałe żyw ioły zerw ały w szyst­
kie pęta.

A jed n ak  M:na, zam knąw szy się w swym  
pokoju, nie słyszała tych ponurych  odgłosów 
n atu ry . Jak ieś złowieszcze przeczucie ściskało 
je j serce, jak aś  in stynk tow na obaw a bliskiego 
ciosu ow ładnęła jej um ysłem . W  spojrzeniu i 
w yrazie tw arzy  A.rmanda spostrzegła ja k b y  za­
rody obłędu. Ścigała go ustaw icznie jed n a  u p ar­
ta  myśl, m ająca swe źródło w niepokonanej tę ­
sknocie za Łucyą.

W  boleści M iny nie było ju ż  teraz  ani 
cienia gniewu. L itow ała się serdecznie nad nie­
szczęśliwym, pragnęłaj ty lko  czem kołwiek p rzy ­
nieść m u ulgę w cierpieniu Poprzednio broniła  
sw j7cb praw  z całą energią, używ ając ku tem u 
w szelkich m ożliw ych środków ; już to uciekała 
się do podstępu, ju ż  to działała jaw nie. Teraz

jed n ak  w7obec n iezb itych  faktów  p rzestała  w ie­
rzyć w skuteczność sw ych usiłowań. Obrażona, 
miłość w łasna, k tó ra z początku podniecała ją, ■■ 

do wałki, zn ik ła te raz  bez ś lad u ; darem na w al­
ka znużyła ją  i w yczerpała. G dyby m e wzgląd 
na A rm anda, na grożące m u niebezpieczeństwo.., , 
k tó re przeczuw ała instynktem  kobiecego serca,, • 
chciałaby zam knąć pow ieki i nie otw orzyć ich, 
nigdy.

P rzy  obiedzie usiłow ali rozm awiać, lecz:, 
oboje byh tak  wzruszeni, że brzm ienie w łasne­
go głosu raziło  ich, a naw et nieom al p rzestra­
szało. Po k ró tk ich  n iefo rtunnych  p róbach  um il 
k ii i w krótce rozeszli się do siebie. A rm and 
zam knął się znowu w swym  pokoju i siedział 
nieruchom o, w patru jąc się tęsknym  wzrokiem, 
w przestrzeń. Może sądził, że dziś pow tórzy  się 
wczorajsze widziadło, i że oku jego  ukaże się 
choć cień Ł ucyi. N apróżno !... G odziny p łynęły  
leniw ie i wciąż ta  sam a pu stk a  o taczała  go ze­
wsząd. Pom yślał z rozpaczą, że losy odmawiają, 
m u naw et tej przelotnej radości, i że w podo­
bny  sposób przejdzie mu całe życie.

Jednocześnie nie szczędził sobie gorzkich  
w yrzutów . "Wszakże iimi znosili przeciw ności 
z męstwem, a, nadew szystko umieli, panow ać 
nad  poryw am i własne.go serca Czem użby i on 
nie m iał pójść za ich przykładem , oddać się 
jakiejkolw iek, choćby najcięższej p racy , byle 
ty lko w n ieustannych  trudach  znaleźć ulgę. 
Zapom niał, że, chcąc w ykonać to  postanow ie­
nie, trzeba uzbroić się w siJną wolę, k tó ra  go 
w łaśnie opuściła. D aw na energia i stanow czość 
złam ały  się, zużyły w m ęczących w a d a c h , 
k tóre staczał ze sobą. Czyż więc m ógł zdobyć 
się na  bohatersk i wysiłek, ou, bezsilny  i słaby  
n iby  dziecię?... "Wprawdzie p rzy  boku  A rm an­
da żyła isto ta  rów nież nieszczęśliwa, a raczej 
jeszcze nieszczęśliwsza od niego. Ta, o sta tn ia  
nie upadała  pod ciężarem  życia; przeciw nie, 
zapom inając zupełnie o ranach  w łasnego serca,

stara ła  się podtrzyma.*!, w yleczyć tego, ktor 
przecież b y ł spraw cy w szystkich  nieszczę- 
D laezego wzniosły p rzy k ład  M iny nie wpłyn4 
na niego zbaw iennie?

O, jakże  by ł nędzny, słaby, jakże p°Sal" 
dzał sam s o b ą ! C zul w łasną nicość i P1̂ 1 ’ 
świadczenie to  dopełniało  m iary  goryczy. 
raz już szukał u lg i w  pracy, lecz prócz fi* 
cznego i m oralnego zm ęczenia nie osiągnął z‘t '  \ 
dnego rezu lta tu . Is tn ia ł w praw dzie zawód, k y  
rem n niegdyś oddaw ał się całą duszą i w k t|j‘ 
rym  teraz  zna laz łby  niew ątp liw ie lekarstwo 
swe cierpienia. A rm and, potom ek ty lu  shj' 
w nych rycerzy, był sam  z k rw i i kości żob 
nierzem.

Zgiełk i zam ęt wojenny, odurzająca a'Cl0' 
sfera dym u i prochu, ustaw iczny buk 
w strząsający pow ietrze, radość z odniesion? 
zw ycięstw , a nadew szystko ciągła niepewn 
ju t r a  — b y ły b y  dlań  w obecnym  stanie uE^ 
słu zbaw ienne. G dyby  ty lk o  F rancya potrzebo' 
w a la  obrony, z ja k ą ż  rozkoszą A rm and starą 
b y  po raz d ru g i w szeregu najw ierniejszy0 
j-ej synów... N a polu w alki, w obliczu wroga> 
w szystko, prócz chw ili obecnej zaciera się, n* 
•cieką z pam ięci. A zresztą — m yślał dalej 
gdzież łatw iej o w ieczny spokój, niż ł,£llU 
wśród ku l i g ranatów , szerzących wokoło z111' 
szczenie.

Spokój !... T w ardy, żelazny sen, z któreg0 
człow iek n ie budzi się nigdy... Dziwny, zaga0' 
kow y uśm iech rozjaśn ił ponurą tw arz Arnm11' 
da. Trochę ołowiu, jedno pociągnięcie kurki; 
położy kres 'wszystkim cierpieniom... Śmk‘rC 
nie p rzerażała  go wcale, oswoił się z n ią  y bo' i 
ju , w idząc p raw ie  codziennie padających  p r f  
swym  boku przj-jaciół i kolegów. Jak iż  spokG 
ja k a  pogoda m aluje sie zazwyczaj na  oblicza0*1 
zm arłych.

(Ciąg dalszy nastąpi}.

Ludwika Jaliasaa SŁadtiaiiillera
p r a c y  p i .  M » r y ® O k k i a  *5 J d E o t e l

poleca Cognac firmy Mary., Brozard 
& Roger w Boi deaux. - ■ T

Emil Gremoboy Dąbre wieki
•mer. major c. k. oor- kre|.

po dłagioh * ejęikieii oi®rpie ,i*jh, xaopa.trxosy ćw. Sabramentami, 
xm*rł dnia 2ifgo listopada b. r., pneiywisy lat 78.

Obnsęd pogrifbotry cibędii® tię w lobctę dnia 1. gindii* b. 
r., o god*i_ia 3-ci»j po południu s domu i-hby ulica Pelcsjńłia 
1. 17 a emeaUr* Lj isakow»ki, na który w imutku pocrąiona łona 
■ diiećai i :r*dxinn — krajnych i pnyjaoiól *apra«a,

Lirótr, lais 29 lńtopad* 1807.

-CONOOS.PIA1' A. Karkowski ni Sobiec-i "fo 1. 10.

Praktyczne prezenla na Q«w.a 
z osą polsca po znbon/ch ci r a ti

Skład . łcorczyń tkic.t
Lwów, Halicka »8.

Z  P ro o tU c h

K a t a r z y n a  S o l i k o w a
tona p r z e m y s k w c a  I o b y w a te la  m. L w ^w apo dłusiob a cięłkioh oierp uniach, iaopa»r*ona isr. fiakra* estirai, 

xai».rł*, dniu 38-go Uitopt a i#' 8 roka w 48 roku łycî . 
Ofcnęi po»nsbowy odbędiis *iq w ię“»k duia 80. li»Łcp*4* 

b. r , o gedtini® 3 popołudnia, * dunu lałoby prty ul. Svbi»i*iego 
1. 7, na omentara Łye*akow»ki na kiórj w issatku pogręłony nął 
a synami i rodsiu!| — krownjcb, snajoaiyob, prsyj* ił i poco- 
inych *hrx*ici»n **pr»«x*j%

Lwiw, init 29 listopada lXJ8 
„OONGOiŁDlA* A. JŁurkowski, Lwón, a!. Si.biuLiggo 1. 30.

W śmierć w
zaw iera

=  ^ - c o n to w a  B 'B U 07E:<A  POW SZECHNA. =
z WjdMiiifiUa Mait:

XVII UttSTa lasowa 3 i. 2Ch.
Ostatrda seiya:

P61. Zieliński, Kirg,* Pow. H  b.
6b'i/7)(-3. BsrgstiOJn, P iw r w a r s y .  

48 h. rt C. mp.)
651. Starkman, Monologi Łułło- ryntrome t. II ui h.
5U5. Gork j, W i^ sisn ic  24 h.
686 Hamsun, 'W lóeaęga. 24 b.
6 ' 7/ 5 o;. Rośsiszewski, Jak do- 

s k i n r i  ó sacrogo »i*bir? PO b.
571/ 73. Ctodźks, O b /» sy  litew- 

nki.e. T, IV . 8 t  iBgi W iiii. 72 h.

571— 580. 9 ’Annnniiu,
Dziecko rozkoszy ( I I  I ' ia -  

cere). 1 k. 68 h.
Ł5iblict*ka k lss; ós* rryms'>ch 

i greckie ofr»<o»»r.a  u  w*ór n>< m e-k it v<ta*rnlot»-» Frunnda 
obajci.s.je juł pssesało 270 zsSi.

1 ic"5  20 h . * pr»u». 26 h.

z Bibjoiecz.ki dla dzieci i młodzież):
38. Szaley, JWad bobato rt i*to 

% r. t  6.1 50 ii.
84. B.irański, B ra cijisk  i sio- 

strtyoii.*. O braski scjniOBiic.
U) fc.

85. Barański, M -n olcg i d la m ł)*  
daięiy  t. II. 40 h.

Ola ama'erów Boccnclo itarof} mości

w opr. 4 k.
XYITI Ułtttwa budownio a d!a 

80 u i.ast w G alioyi. 60 łn
X IX  U'»tawjJ i ro /pors. d c 1-?-

opodatkow ania n.ięsa i 
w ica  3 1 60 b w opr. 4 k.
60 U

X X  U ifa w a  1 udcwuicsta dta 131 
n, sa teo isk  i anacsr.ie sryrh  
giuin w (ialic.yi 60 h

X X I. Rozporrądzenls ^ in iator-ataa baadlu r. anî  8 kwittaia 
10C6. d. u. p. Nr. 77 d tyc*% 
eae unorm o «*run łuibt;wyu&  
»totu:-k w r,fioyR.u'ó» poczto­
wych, « ep ir ti:t 'w  prcztoKyoh 
i pom ocników pooitow ycu  
trraz * ro«ip( rr.<łi*teate«! ttgci 
aiinisteritTru, * . Jiwiotnia 6 
d*. n. p Nr. 78. d ts cr.ticetn

. p.jćificerów upraw nionycb do 
ułi»E «B ia »ifl > p std y  asy- 
stsetów , w g ją d ii i ł  cfleyaiitów  
poestow ycb . Oeaa 1 K. ( i  prso- 
ryłk., o 10 h wtęroj).

LI" K I A  N A  Z S A M O S A T Y : D Z I E Ł A . 1.
R o z m o w y  I s o r ó w .  O o łs r a ą d fc H c ls  e f l a y p y c h .  

Cena agz. na papierze czerpanym 1 korona.
IŁTa. © f e ł a d . s i e  • w  i T z s i ę g - e t r u i a / c l a .  

lat dogi na żadanja przesyła darmo i opłatnie. 
K s i ę g a r n i a  TF. Z u k e r k a n d l a  w  Z  f o c z o  w i e .

Swie% miód deserowy
kuraoy.jny, najlepeay, t—ar ly lub płynny 
(patoka) ■ własnych pa*:ci kŁ t kot 
60 bal. franco. Korzeniowi CC em. na- cos. Iwrncaany.

K a p lta lló di posiadacie . łów, >scbe«i rałądaó numo 
ru obuauwćgo ,Gas*ty handlowej, w’ 
Lwowie Abonamsnt od d iii do końca 13 
wł̂ ii«n:e s roc [nikism flaansowym wynosi 

4 kor.
Majątek rentowny

ftoriolnię, las ipnedam wiadcaoló „Rea- ta“ poiti rei anto Lwów, oka* kuitn 
inscratcweg .

Oo wynajęcia mieszkania włę krze prsy Ul Pańakiij 3 i Aioyka I. Wnelki komfort itut*lacya ówiatła al<- 
ktryotmgo, łaaieaki, poko a d!a głnłby 
WiadcH o4ci bl>ł**c.j ndi eli Joeorea

Jw
dla m iast, gtnfn, folwarkdw, fabryk, ogrodew , gm acńów publicsnych, d on ów

jiryw atiiyth  3 t. d

P o ssn k iw a n ie  i u ch w y c e n ie  i ió d e ł .  W ie rc en ie  stu d zien . U stp .w ian ie pom p.
I n s ta la c je  domow© 3 k lo ze ta m i, ła z ia n k a m i i t. d.

projektują i wykonują:

fu kLeonard Nitsch i Ska, Kraków, 11L Kolejlwa 18.
Najlepsza refersr.cye z dotychczas wykonanych rooót. —  Kosztorysy bezpłatnie.

C entrali] e 
O D R Z E  W A N T Ę

wszelkich ty ster-iw
I W E W T Y L A C Y Ę

Łaźnie, Mechaniczne pralnio I 3 u szan iis ił. d.

jj :A śS&k. ŁW; *s injatśi si&śf- , ■ V
r- i-.

,’sS.’ b.

Słuchwce I. roku pr*w pnemkn)® lek*, i Adrei: J S . po»t. Katar te Łu­
bu łów.

O kazya!
Prawdłiire orysnUloo p-rekia dy*»ay. 3<.c:ihara, Afgbac, Kaiawany, Derbent, 
Bolnti*cki*tan 8ul.au, w rotmaitzoh wiel- 

koicltok po nu 'er niskiob o«uaob. 
k n p e ”, 1̂ *  17

1

Sprzedam
szkatułkę z kości słoniowej, an ty k  
z X IV  w ieku. Oglądać m ożna od 
3—Ł. K operu ika 37, pai'ter, d rzw : 

na  prawo. i
Krsn e r  s ik iź h o w  Koit.uka f i j -  Vetujk» S9 I’, lec* cfloya!i«tów róine 

■tafcłgoryi ira* w».elk% tłoikt dworską i 
miejską * dnbrjm. poleceniami.

w płynie

0oako»»!e odtłuasoaa i o i  
baf.a ekór^, 3*pcbieyi 
w y p * 'a n in  w łceów , — 
t-Bmaoiiia iob poro* . Do 
nabycia w  '.as bniej- 
i ł y e i  apiek.icb, dro^uo- 
ry&.oh i składach perhm . 
G łów ne składy : — we 

^ Lwowie H ay, ł£iko'a»c.b; 
v Bfakt*kio. Tluisi.

■ W ę g ie r s k ą  s ło n in ę !
i Stralec sa lam i Isonke i w s» |S j
| kie in n e  a r ty k u ł y  ma^-irsk e, powidła,j 
j t g o r a a  śliwki bośniackie,  j a k o t e ł  innei  

g a ' u n , i  ś w i r ł ^ c h  i susaonych  otroeów w[ 
d o b t r o u e j  j-tfkoici .i po n a d e r  p rzystę-  

J pnych cenaati poleca

J. W alisz
1 B u d  n p e s z  I, S i p u l c a  IG.

W ji i W* t r>i w ;ak;»taoli pocatowycn od 
5 kg Oiobmy cddiiał dla kvre*fond»acyi 

poUJtia ] !

fiat! dem h i p i  Ś f f lp P z a  i Schmidta-
w *  L w o w i e  

w yssedl x druku 
najnowszy ba.dza dziś pałądauy 

P o d r ę c z n ik  d i s  p o d r ó ż u j ą c y c h  
p o  W łc s z « # a h

pod tytułem

„Cztery tygodnie 
we Włoszech1'

opracowany 
prscz Dyrakfora II. Szkoły realnej 

T ■
.TiifjL3 3  i i i i jM s s

K a i ^ ł t a  obojcinifl trsxe 'k ie  w s k s a ó k i  
i rady. j a s ie  dl* awied*»ją"yoh <p 
tki.  kośtduly, o . iu » s  i  galery* łsj po­

żądano.
Forioai i d uk asstosow any do 

cs&n.ów w iunyo i ,jq«ykarh.
Orna «e»pl. 8 kor. » prsaiyłką po- 

C'» G kor. S Ó  hal.

Od sisragtt lassciytuie many baaaol towarów woinyeh 
damskich i d-obiwigowyeu pod

A  D  A  f i  H A U S E R
jra eó U m  M k o ł r - j  L u d w S fi pr*'.uias*oDy io»taI do 
miftoioy UJ. I ..I 4 ■ 1 S.

Handel założony w r. 1789.

Fryderyk Schubuth i Sp.
Lwów, Rynek 45.

Jedyna krajowa fabryka świec woskowych i blichowenia wosku
poleca :

Świece woskowe biała i ordobnic malwwane, Pawihały, Gr. mnice, Sto-eski woskowe, JBukicty do iwiec i ołtaray.
Głiwty «Lł*d najl9pi«ych 4wi*c itoarynowych fabryki „A *OLLO“ 

Własnego wyroku n*ipiąkn;*j»xa i cai’*P3*», ni grcdłi na mad ilu mi sasługi
M A S A  K A U C Z U K O W A

do lapusic** ia podłóg w pięciu cdoieniaoh Padałko wjrstarcsajęre na du­ły pohój Kor. 3.
MIÓD LIPOWIEC Jeojny środek przeciw kaszlowi słoik duży 70 ct. mały 40 ct

Do wyrobu dachówek
poleca

f a r b y  c e m e n t o m ©
we waijstkicb kolorach x fabryk bawar­

skich
jedynie

Alojzy Hiibner
t v ? ó w .

1 A. KONIEWICr
Lwów. ul. Datorejio 12. 
Wyroby k«;*Hjłsrskie, i . t  Meble bsml aw»» wó-

f n »ki dla dxi»ci w ol- (A J; /] { J J briymim wybonr ba- 
i/n&. -Sita* jeosnio tanio w xnano; 

fabryce A . K o n le W lC O .  
Ilustrowano cenniki franco.

E i e k t r y c z e a  p a ! a r j ? ! a

Kawy
Leonarda Soleckiego
we Lwewie ul. Bata*eg« 2.

poleca wyborni m ieszanki kaw codi en 
n .e łrriełc pale nj oh 

1 kg M b nge . . Nr. 1 *ł. 2.80
1 n . . Nr. 2. „ a-401 , „ . . N-. 8. „ 2.
’ „ , . . Nr. 4. „ 1.J0
Wszystkie powyłsxe miesaanki kawy wy­
konane ■% x najsilachotniejssych gatunków 
i rdsnac o,ję się  znakumltym ima 
kient I zapatham, ora* r-jdatnokcią,
pri'-xeo xaleca:ę cię juko najlc-sac i naj- tańsie w użyciu.
ti  i

D o  p o ł o w a r  la  Br?ri.J bcrbscinny ery  
ginalny  ingisiiaki, crzfipJJirny oks.x. pra­wic now y, tanio do gprasdn/jia. — Gaut 
J.C Ti k . — Zgłassr da do biara ogło- 
t - rń A .  C h u l^ W O k teH -s , W iedeń, VII 
Stiitgr.sae 4.

Kredyt osobisty
dla uiiądnitców, cfieeiów , n it ic z y  ie li, itd  
3fttnbi tr.e kotsorcys. esicsęd no łcio -ro -  
o*?.rczkowe St'>warxy«*e»is. urzędników  
adu«Uj% p o i j*k nsjfoyod n iejsiyro i wa-' 
r nkacii fta dług. terminowp sp łatj
aołyozek o s o b ie t f h  Adresy koosoroyj
uodej bespłfctnie 2’,enSt,«fi:evlung Je* 
a<- am łea-V 'ereln*B , W ien, L ,  W ip-ł 

p ling»rstrss'e  27,

Oryginalne

Remington 
Standard

Mćszjdj Je pisania n a ja m a j i f t  l i i i  Kr. 9.
Niezniszczalna konstrukeya

Tabulator________

Dwubarwne urząazerie

AYszelbie przybory do m aszyn do p isania w szystkich 
systemów,

B U R R C TJ G H ’a
jiiszące m aszyny do boZD;ędnego dodawania.

B  i  tjl r Is: a
^ m e r y l c a r i s l c i e  

krzesła i szatki biurowe, rejestrow- 
uiki itji. Szafki „Multitorm^

FABTOTEKI
system u GŁOGOWSKIEGO umożliwiające błyska- 
v iczny p rzeg ląd  wszelkich gałęzi w najw iększych 

przedsiębi o rs tw acb .

p o 1 e c a j  ą

Głogowsk i
I i W Ó W ,

PLAC MAIIYACKI L. 10.
4 3 .  u l H H i i j e i i  f i l i i .  i

j a ś j f l e T j l ł a J
T eatr rozm aitości 

Dependencc Bristol K . ,  ’rV, ,
Iwie sensacyjne komedy®. Program familijny. Pocrętek o go'a M/a

T O W E  WYEOBOWT!

J&EUSO
M agazyn wyrobów  platerow anych , oraz z chińskiego i 

praw dziw ego srebra.

Lwów, H o t e l  weor.gea.
róg ul. Akademickiej.

M

Na wszystkie
iser wi/jęlkH >i l im a  codzienne  micfecfwe, z  urn’ej,.ca 
arr. uoścdena k/e i sa tfroniezne, łygadn /k i ,  i lttairacye  
a r łys iyexne , p ism a  h u m rry t iy c zn c ,  m ody, iurnnlr^ 
p r z y j m u j e  p r e n u m e r a t ’  *  d o s / a t r ę  cv m i e j s c u  h i.ti 

istf~*żfikq na p r o w in r y i  po cenach re d a k cy jn ych

Jjeiya dzienników i agiosz&ń Sokołowskiego
L i v ó w ,  p a d f ł i  H a u s m a t t a  O . 

f!ff- do wsorysfkieb pism najtaniej.

Redaktor odpowiedzialny I f f a c t a w  M  EI8loW &ki. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich Z drukarni E. Wimarz.a


